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(Sprawa rumuńskich Iinij kolei Czeruiowieekiej. — 
Walka o Tryest a Gennę. — Z niemibck.»go 
rajolieiagu. — Wyjątek z korespondencji z bhan- 

gai zamiuszesonej w Debatach)

Jeneralny sekretarz kolei Lwowjko-Czoi - 
niowieckiej p. Kiihnelt udał Aię * jednym * 
członków RcJy zawiadu wczej do Bukaresztu, 
aby wyrozumieć zamiary rządu rumuńskiego co 
d ' myśli, poruszonej przez oba stronnictwa ru- 
mwAskiej Izby posusi-iej, aby ruch irmunskich 
iinlj tej kolei objął rząd rumuński (ob nr. 
wczor.) Donosząc o tym wyjeździe powiada 
Siara Presie, że parlament i rząd rumuński 
mogą m tej sprawie powziąć tylko teoretyczną 
uchwałę, gdyż do urzeczyw.stnienis jej potrze 
bnem jest przeprowadzenie konwencji z Austrją, 
a dotychczas nic nie było słychać o jakowych 
rokowaniach względem zawarcia takiej kon
wencji. Przyczem Mara Presse przestrzega rząd 
austrjjcki, aby Dirdzo był czujnym w tej opra
wie, gdyż jeśli rząd rumuński zechce upań3twić 
owe linie kolei Czeiniowi&ekiej, to ty l.o  w za 
mierze, nieprzychylnym dla Austrji pod wzglr 
dem taryfowym. Zresztą organ hr. Taairego 
powiada akcjouarjnszom, io oni niumiją żadnego 
powodu do ooaw — co też, i to jedynie, pod 
nosi organ hr. Kalnohiego, * im d LH , przedsta
wiając sprawę tylko z tego dla akcjonaijuszóu 
Koizystnego stanowiska — a pomijając ogóiue 
względy Landlowo-polityczne. I  rzeczą to lwy- 
czajną bywało w Austrji, dla względów aypio 
matycinych poświęcać wszelkie inne, — czy tak 
będzJe i w tym wypadku, obaczymy.

Na każdy epo»ób byłoby rzeczą «oko.wiek 
może zbyt dziwną, gdyby kolej, którą mis i 
Austrja nieść kulturę na Wschód, tan dalece, 
iż twórcy jej, p. Offenbeimowi, du-io szlache
ctwo z przydomkiem „Ritter von Pont ^uiin* 
(kawaler Czarnbgo morza], nńała, jak się ot;, 
wia St >ra Presie, posłużyć Rumunom do nie
sienia ieh cywilizacji taryfowej n« lerrytorjum 
Aastrji. fl lybyż priynajmniej były w tej spra 
wie angażowane interesa węgierskie !... Ke Leon 
Sapieha przestrzegał niegdyś rząd — ale na 
próŻLo!

* +*

Jeszcze się B’smark nie zdecydował, co le
piej dla Niemiec: czy Genuę czy Tryest. wybrać 
na gniazdową stację, z klórejby wychodziły do 
wschodniej Azji i do Australii linie okrętowe, 
mające otrzymać subwencję od Niemiec. Zrazu 
* dawało się, io  Bi -ąuu k myśli jedynie o Ge 
nui ; póżnik , aowudz.uno się, ie  i i ą j  ■iciułooki 
wysłał był do Tryestu ajenta ala ruap a trzecia 
g run ta , dyplomacja włoska się poruszyła; p i
sma wiedeńskie i pesiteńskie, zw taszczą półu- 
rzędowe, oświadczyły, ćw ajent nie by a- 
jentem rządowym tylno jakimś ukpiszŁŁ* cze
mu jednak z Berlina wręcz zaprzeczono. Trye- 
steński komitet giełdowy wystosował do Wie
dnia petycję, aby minister handlu poparł myśl 
wybrania Tryestu na iwą niemiecką gniazdową 
sLacje okrętową. A gdy obecnie «nstrjackie Tzby 
uandlowe, w chwili m wych walLycn wyborów, 
nie mogą zająć się tą  sprawą, więc zajęło się nią 
dolno-austrjackie Towarzystwo przi mytłowe, wy
brało ■ oferenta, i na wczoi aj zwoi zło walno z„ 
branie Retkreni,. dr. Dorn, ułożył tedy petycję 
do ministra handlu

Petycja ta  — donosi Fremdmblati — „u 
ptasza ministra handlu, iby w interesie nasze
go portu Tryesteńskiego, tndzież dla polepsze
nia warunków egzystencji przemysłu i handlu 
naszego, on całego wpływu swego użył, iżDy Try
est wybrany został na gniazdową stacją przy
szłej nowej linii niemieckiej morza »r0dziemu3-

§o. Wobec waiki co do wyboru Tryestu tlbo 
-enuy na tę stację Anstrja me może pozoBiac 

nieczynną, musi się starać o to, aby korzyści, 
jakie w ogóle przypadają z otwarcia nowych 
linlj komunikacyjnych, pizypadły Tryeatowi, 
klóiego znaczenie ostatn.ami laty  tak bfrdżb 
zmalaio. W tokn u^tatuich 1S lat podniósł się 
ruch okrętowy Rieki (port kroacko-węgierski) 
o 34d p Wenecji o 100, Genuy o 93, a Try
estu tylko o l l 1/* Prc- Jeszcie smutniejszą jest 
cyfra a oatatnich lat sztściu od 187b. dc 1883., 
w których mnóstwo poerymono ulepszeń komu
nikacyjnych, obracających się na szkodę Trye

stu, a na korzyść rywalizującycl z nim pom nr 
W tych boniom sześciu latach i uch R.oai 
wzniósł się » 171» Wenecji o 46, Genuy o 54, 
a Tryestu  tylke o 3'/, prc.

Gdy przeto w Austrji nie udało się do
tychczas. utworzyć odpowiednie komunikacje z 
z.granicą, aibo nowe regularne konneksje mor
skie, które by Tryesiow. amożliw.ały utrzymać 
się na równi z portami z&granicznemi: to nie
odzownie petrzebnem jest, wyzyskać nadarza
jącą się z zewnątrz sposobność i narzemu mia
sta portowemu zdobyć nowe źródła czynności. 
Ale też ogromnie by na tem skorzystały han
dlowe interesa Austrji, gayż zaprowadzenie no 
wych linij morskich otworzyłoby naszym fabry 
katom nowe a tańsze drogi odbytu, mianowi
cie ku Inajom i, Azji wschodniej. A ort,z oży- 
w:ł by się ruch kolejowy wewnątrz Aastrji, ko
leje jej musiałyby pu&inożyć swój park wag o 
nowy, a więc i transport naszych płodów do 
Tryestu potaniałby — gdyż p r z e c i e  na żad^n 
sposob nie pizyzauno by na naszych kolejacn 
tańszych taryf transportom niemieckim niż na
szym. ji

fair według Frmdblattu opiewa owa pety
cja Ma ona rację — zwłaszcza co do smntucgo 
stauc Tryestu, czego winę jednak niepodobn. 
zwauc ani na rywalizujące z nim porty, a.ni też 
na rząd węgiarski i włoski — porty owe i rzą
dy nie mogły przecie zabronić Tx’yestowi i mi- 
nisterjom ausirjackim taksamo dla swego dobra 
działać, jak one dla swego znowu działały i 
działają. To jednak pewna, że Bismark, nas tzę- 
czając takie ugromne — według owej petycji — 
korzyści Tryeslowi i handlowi, przemysłowi i 
koląjnictwn austrjack iemu, postawi pewne wa 
ru i z i waruneczki... Jak ie?  — łatwo się do
myśleć- Wszak już ooecnie transport płodów 
niemiecKich kolejami anstrjackiemi ku Tryestc. 
wi i Wenec . jest tańszy, niż transport wła- 
snycu płoaów austrjfckich; tożsamo transport 
płodów włorkion przez Austrję do Niemiec — 
i o ile owe „przecie" ptiycji, nar.ie wygląda 
w akcie austrjackim, o tyle też dziecinnem jest 
przypuszczać, aby Dismark przystał na uchylę 
nie tej dziwności.

A już zdrożnie śniies^nem jest, eo przed 
tygodniem pisała pofui zędowa Mara Ptcise w 
tej sprawie na rzecz Triestu, iż Bismark za- 
m |śia  znaczną część handlu północnych portów 
niemieckich przenieść do Tryestu. Poiitik wy 
stąpiła przeciw oddawania Tryestu na usługi 
Niemiec — przewidując, że Austrja wtpadłaby 
w ekonomiczny i polityczną ztleżność od Nie 
mieć — i kto zna dzieje Północno-niemieckiego 
Związku cłowo handlowego, ten przyzna słusz
ność, a przynajmniej wielkie prawdopodobień 
stwo wywodom organa czeskiego - -  na 1 tóre 
aa wet kon-arwatywny Fdterland nder aył. Ga- 
tteti1 upraw* z* ^prodt nie dotyesy. więc nie 
myśliuty się wdawać w tę uprawę, awłas*c*a 
gdy ta by na nic się w praktyce nie przydało. 
To jednak pnwn&, za oddając Tryest Niemcom 
do dyspozycji, zwali się na Aostrję kwestja, 
cięższa dla niej od wszystkich razem, jakie obe
cnie świat poruszają.

W niemieckim rajehstagu przy małej pozy
cji budżetowej, 12.000 marek dla komisarza e 
migracyjnego, przyszio do długiej, ożywionej dy
skusji nad obecny polityką ekonumiczną kan
clerza. Bismark ośm razy głos zabierał i zapo- 
r/iodział pod wyzszeuie Ceł. Nacjonal li terali 

dkonstatowaii, że podwyższenie ceł będzie ha
słem, pod atórem stoczy się przyszły boi wy
borczy. 1

Dyskusja, w jaki sposób zmniejszyć „mi
grację, ciągnęła się już dwie godziny, kiedy 
Bismark na uwagę Durichleta, że od czasu no
we] polityki ekonomicznej emigracja się zwięk
szyła, odpowiedział, iż właśnie dowodzi to 
wzmożenia d brobytu, pierwej bowiem ludzie 
nie emigrowali z braku pieniędzy na opłacenie 
podróży.
R in  w Żd/- pfłna jivę T.n" laj 8ofisŁe‘j ;. t o t e ż  
m2ri«ćTi o J '0Z08U4 Bismarkowi dłużnym od- 
powiedzi Skonstatował „n, że emigrują rłumy 
robotników ^ r « y  byli , a tr„ In J i  ^  f . b . /  
tach  tytoniu, u które to fahryki zrujnował pro
jekt mjuopolowy N-etyitu z bogatych, przemy
słowych prowiucyj zachodnich, ale i ze wschodu, 
z Meklenburga, Pomeranii i Poznańskiego emi
gracja odbywa się na ogromną skalę, w czem 
kwestja wojskowa wielką odgrywa rolę, a do

wodzą tego procesa o deueicję, których jeat „o 
roku około 10.000. Zapowiadano, że nowa poli
tyka cłowa zleje wszelkie d*jbroaz,-ejsiwa dla 
Indu, tymczasem właśnie od czasu jej zainaugu
rowaniu., tj. od r. 1880 dobrobyt zaczął upaduć, 
a emigracja się wzmogła.

B i s m a r k :  Ludzie emigrują z oKolic wiej
skich właśnie dla tego, że nie istLieje tam prze
mysł z opieką ceł ochronnych. W Ameryce 
istnieją daleko większe d a  ochronne, a prze
mysłowcy em gi ują tam, aby korzystać z ich 
dobrodziejstwa W Niemczech istnieją wielkie 
ciężary, miacowicie komunalne, a cierpi na 
tem szczególnie gospodarstwo rolne, które zbli
ża się do rn inj przez spadek cen zboża.

8 ic h  t e r .  Kanclerz państwa sam pierwej 
oświadczył, ż9 d e  emigrują właściciele tylao 
ci, którzy nic nie posiadają. Wszystko, co ebee 
zaproponować kanclerz dla ulżenia ciężarów 
komunalnych, to tylko nowe podatki od konie
cznych śiodków do życia. Jedynym kieruakicm 
jego polityki jest, klacy uieposiad-jące obcią
żyć na korzyść posiadających. Chcr on prze 
szkodzić, aby pszenica przychudziła z ob
cych krajów, _le nie zioła przcszkcdz.c temu, 
żeby biedni ludzie tam emigrowali, gdzie taulo 
żyć można. Na tem wozystkiem większy '- ja 
sność w końcu ucierpi.

B i s m a r k  Zarzut, że obciążam klasy nie- 
posiadające na korzyćć posiahającycn, jest to 
podejrzenia na rząd rozsiewane w partyjnych 
celach. My chcemy posiadających i nie posiada
jących nchroLić od ruiny, która wtedy n„stąpi, 
kiedy większość Łńdności żyjącej z rolnictwa, 
me będzie w możności roli uprawiać. Jeżeli 
Richter zapytuje, jak chcemy ludność od prze 
ciążenia uwolnić, to odpowiadam po prosta: 
przez zmniejszenie ciężarów, a ułatwienie zby
ta  produktów rolniczych — to Zuaczy przez cło 
od zboża. Wiem, że podejmuję rękawicę, którą 
mi Richter rzucił; wem  jeduok, że zasłużę się 
tem Calyo. Niemcom. (Huczne braws na prawi
cy.) Jeżeli Richter twierdzi, że moje zapatry
wania na emigrację, wywołają tylko wstrząśuio- 
nia głcwą, to ja  mu mówię, że nie zna swago 
krają i czasów, w którynh żyjemy,

R i c h t e r .  To co kanclerz obecnie nazywa 
pelityką partyjną i faacyjną, jest dalszym cią
giem ] go własnej polityki z r. 1876. Podnie
sienie siły popytu pricSL cła orhronna, byłs co 
ekonomia polityczna królów francuskich przed 
rewolucją. Jeżeli środki żywności będą tanie, 
to będzie na me większy pokup, aniżeli korzy
ści będą mieć p„wne tyiko klasy. Teraz wy
szedł na jaw prawdziwy cel polityki kancler
skie j - przy nowych wyborach główną rolę o 
degi-ywać będzie i podrożenie najpotrzebniej
szych środAuW żywności. Rękawicę poaejmaje- 
my, panie kanclerza państ wa, dziękujemy pana 
przed całym krajem, żeś pac oczy indnoś ii o 
twoisył. (Żywe oklaski na lewicy).

B i s m a r k  wypra-sa -obie, aLy doń nie prze 
mawiano dla retorycznego efektu podniesionym 
głosem: „panie kanclerza pańtewa* i żeby mu 
ciągle nie stawiano przed oczy polityki cł >wej 
z r. 1876, Był ou wtedy pod tym względem 
niedoświadczony, a zajmowało go jedynie utrzy
manie pokoju i stworzenie jedności państwowej. 
Jeżeli Richter zaolny jost do nauki, to Kiedyś, 
jeżoliby był na stanowiska kanclerza, także 
byłby za takiem podwyższeniem cła od zboża, 
aby w ogóle kulturę rolną umożliwić. Nst wia
domość o wypłynięciu angielskiej floty kaletań 
skiej spadły niedawno w Anglii papiery, i. ceny 
zboża poszły w górę, pcńiieważ zapytywano się: 
Jak  się Anglia zaprowiautuje ? Trzeba tc i 
Niemcom wziąć na uwagę

R i c k e r  t ubolewa, że kanclerz Wystąpił obe
cnie z różnicami między sobą a lewicą i ie za
powiedział cła od zboża Lewica energiczna 
będzie zwalczać cła od zboża, przeciw którym 
je»t 84 proc. Indności rolniczej; ale kanclerz 
nie ma prawa nazywać demagogami ty. h, któ 
rzy tego bronią, co do r. 1876 najuroczystsze 
u  i rządowe jako prawdę przedstawiają.

B i s m a r k  odpowiada, że co do ceł od zbo
ża, wypowiedział tylko swoje osobiste zapatry 
wania, przypuszcza jednak, że rząd się na nie 
agodzi. Kanclerz odpowiedź swoją zakończył 
w gwałtowny sposób przeciw lewicy ,,L wica, 
rzekł, ule zostawia całej nitki na rządzie, a 
T * nap‘ dy na> “ “i® 8% skierowane, dla- 
nnA oaeprzeć inwektywy, które
P Wflł , . kaństt,* ua mme izucają. Richter 
nazwał nioją politykę upolityką wiepno^wą i
sznapsową , jest to osobisU obraza, ponieważ

zarzuca mi egoistyczne motywa. Tego nie ścier- 
pię.“ Dalej skarżył się kanclerz, że R.chter ma 
na swoje ustugi prasę, któri zarzuca mu grn- 
biaństwa względem dam, nieprayzwoit-ść ita.

R i c n t e r odpowieaział wymijają go i aa tem 
skończyła się rozprawa. Rozleję 12 uOC marek 
przyjęto.

Podany przez nas przebieg rozprawy do
wodzi z jednej strony, że BUmaru bardzo mało 
już panuje nad 6obą, a po drugie że stosunki 
ekonomiczne w Niemczech wcale licho s'ę przed
stawiają. Richter uderzył w najsłabszy punkt 
Bismarka, mianowicie w jego politykę socjalną, 
i to tylko tłómaczy. że kanclerz tak się rożna- 
miętnii i tylokrotnie głos zubierał.

Journal des Debats otrzymał długi list z 
Shangai, z którego wyjmujemy niektóre ustępy, 
mtlujące obecne położenie i rozwój wrogiego u- 
sposobienia przeciw Europejczykom:

,Nie można już nie widzieć, jak się poru
sza wrogo opinia pnblio-znł., która powoli wy 
szła na jaw z kół urzędników i uczonych, o- 
garniając gęste warstwy społeczeństwa, Jeżeli 
wkrótce nie postawi się tamy przeciw parciu 
ziycń i krwawycn instynktów, które wrą w ło 
nie strasznego natłoku ludzkich istot, skrada
jącego państwo Chińskie, to trzeba wyznać, że 
walka, z tazą przez nas nienacznością zaczęta, 
przerodzi się w wojnę międzynarodową, o któ- 
lej dzikości i okropnościach dały wyobrażenie 
sceny rzezi i mordów w czasie powstania raipin 
gów. Tem lepiej! przyjdą wstrząśnienia w Chi 
nach w pomoc Laszym operacjom wojennym, od 
wracając uwagę od kroków naszych jenerałów. 
Kto tak powiada, zapomina, że anarchia, która 
zagraia rozbiciem Chin na sztuki, zagrażs nam 
samym wepuhuięciem nas w położenie bez w yj
ścia, skazując n. prowadzenie wojLy bez koń 
ca, dalekc od nasijch  granic. Z kim traktować 
o pokój w chaosie, jrko nieuniknionem następstwie 
walk między prowincjami z któryehby każda 
chciała panować nad 6woją sąsiadką, a z któ 
rycnoy ż.ana z wiaazaini ewojemi, oparu  na 
rozpasanych baudicb goniących za raounkiem, 
nic cnciała słucnać jakichkolwiekbądź układów 
z dzisiejszym rządem, któremu dotąd wszystkie 
butne pozostały? Czyż to nie leży w naszym 
własnym interesie, abyśmy me doawoliii za
trząść dynaslją w f  ..kinie, którei utrzymauie 
jedyną możuwą jest gwara-icją, bo czy może 
być mowa o zgodzeu.u się porozbijanych pro- 
w i-cyj? W r 1860 dobrze o tern wiedziano, 
gdy sprzymierzeni poczęli się lękać, aby nie wy 
buchnęły powstania na północy, podobne do 
tych, co niszczyły prowincje południowe. Przyj 
rzeć się wówczas można było sz^zegóJncinn wi 
dowisku, gdy wojsko n*sae w Shangai broniło 
mia~iL* p n  cjw  bantowaikom w tej samej ukwili, 
kiedy jenefał  Moiitaaban na moście w Palikao a- 
takowal TaUrów; księcia gsn-ko -Lintsiu. Dziś 
stoją przed i—n_fr polobne stosunki. Temu je 
dnaz, kto widzi jak się naate sprawy prowa
dzą, lozwolonem jest pytanie, czy rząd w za 
ślepieniu owegu optymismo i w tym gfówuym 
punkcie nie pójazie dalej drogą, która s:ę koń
czy przepaściami na złamanie karku.*

K o r e * p o n d f c u c p 6  K u . u

Kraków d. 9. styczm*.
(h )  Rękodzielnicy i przemysłowcy tutejsi, 

zaniepowojs ni konkurencją knpieckicb sfer izra- 
elickich, szukających oparcia nie na krajowej 
lecz oocej produkcji, oddnwna starań się wejść 
w bliższe porozumienie i  bialskimi przemysłow
cami i w przymierzu z mmi szukać siły do 
zwalczania tej obcokrajowej konkurencji >'0 
kiL u  procesach, które się tu odbyły w końcu 
ubiegłego roku o fałszywą krydę a W których 
odsłouion« działalność oskarżonych izraelitów 
mogła rzneić cień na charakter w ogóle nasze
go świata kupieckiego i zachwiać jego dobrą 
wiarę — owe usiłowania sojuszowe wzmogły 
się jeszcze bardziej, i po rozpisaniu wyboiów 
do Izby handlowo-przemysłuwej przybrały for
mę dość wyraźną.

Rbznltatem ngodj ma być wprowadzenie 
do tejże Iz b y  pięciu przem ysłow ców  bialskich, 
którzy dotychczas nie posiadali w niej ani je

dnego przedstawiciela. Kolej zaLiepoKojenia 
przyszła teraz na izraelitów Rozpoezęła się r  
ich kołach dość energiczna agitacjami nosnaki- 
waHia za sprzymierzeńcami. Wśród -gRacji tej 
nie zapomniano o usiłowaniach pogodzenia obu 
obozów żydowskich — postępowców i otaro- 
wiorców, tudzież dróg do zy3zania życzliwości 
i poparcia jednej z naszych frakcyj politycznych. 
Sprowadzono nawet w tym celu dc K<*akcwa z 
Wiednia osobę, która zręcznością i szczęśliwe 
mi spekulacjami przyszła w ciągu la t paru do 
milionów, a okruchy tych milionów rzuca ró
wnież zręcznie zarówno na instytucje żydow
skie, jak ogólno krajowe, posiada więc pewne
go rodzaju mir w dwórh skrajnycL obozach 
kouserwatywnych: u cnataciarzy żydowskich i 
naszych stańczyków. Ona to jest powołana do 
wykucia nowych makdaiów sojuszowych ao Izby 
handlowej, a ożywione oblicza przadwyborczych 
a jen ów i wzmożony ruch między Rynkiem a 
Kaźmierzom wskazuje, iż nowych kilkadziesiąt 
tycięcy guldenów rzucono na szalę agitacji. Ten 
tydzień powinienby przyniuść nam już rezultat 
wyraźniejszy skuteczności tych zabiegów.

M eraurj puno nie pogaidzał muzami Reli- 
konu, dobiegały o tem giiche wieści % Fo lia- 
dy, a już pewniejsze i wyraźniejsze o tem, że 
wychowań ice Apolina wdzięczyły się do skrzy
dlatego bożka handlu, mającego na usługach 
swoich ten mile dźwięczący w uszach bogiń 
kruszec Więc też może nie będzie zbyt gwał
townym skok od Izby handlowej do nasifago To
warzystwa szfuk pięknych, zwłaszcza że nie
którzy helikońscy klienci jego w Krakowie tak 
samo gotowi są SKłaaac o£ary Merkuremu, jak 
ongi w Helladzie.

KrakowsKib Towarzystwo, dzięki zaDiegom 
jego członków i zarządu, tudzież szczęśliwym 
warunkom artystycznym, w jakich się Kraków 
znajduje, potrafiło stanąć najwyięJ nietylto w 
gronie obu polskich takichże towarzystw (t. j. 
lwowskiego i warszawskiego), al6 i większej 
części zagranicznych a pierwszorzędnych. L i
cząc przeciętnie na rok dziesięć tysięcy człon- 
ków -ahejonarjuszów, jest ono nieiylko w stanie 
szerzyć zamiłowanie piękŁs przez urządzanie 
wepaUiałycn wystaw, Udzielanie kosztownych 
pi mij i zazupuo obrazów dla swych członków, 
ale takie podawać rękę przyjaźną artystom tak 
diogą powyższą, jako też zaliczkami

0 pożytecznej jegu działalności świad ,zy 
już cnoćby teu donic Jy  fakt, tz rok roczuie 
wydaje okojo trzydziestu tysięcy reńskich na 
zakupuo obrazów, a do dziut ęmu tysięcy aa
zaliczki, koszta pieu ij etc. tu zuaczy więcej
niż wszyscy razem wzięci nietylko t- z. moce 
nasi sztuk pięknych, a.e i miłośiiicy prywatni 
w całej Polsce. Ze wszystkich krakowskich in- 
scytiieyj jeat .ono tac nunc pożytoczne i taką 
samą cnlubą kra^n szeroko znaną po świecie, 
Jak Tow*.rzys>:wo wzajemnych ubezpieczeń. Po- 
p.erac caką instytucję poriuno być oDow.ąz- 
iLiem, a należeć do me, — zaszczytem d k  ka
żdego Polaka. Ż) » tych czasach stanął z tą 
inotytneją do współzawodnictwa, salon jednego 
i diugiego prywatnego przedsiębiorcy, to się 
temu nie dziwimy, ani i.awet nad tem nie ubo
lewamy. Bo jeśli w innych gałęziach pracy
ludzkej, wobec podejmowanych przez tale spo 
łecitnsiw a lub jego organa robót, pozostawiono 
wolną drogę także inicjatywie prywatnej — 

*tC'’x®oł w ^  -!z,ed^'nie tegosamego do- 
onścić nie woko było Owszem, nawet przy 
pewnych warnnkach salony takie prywatne od
dać mogą nsługę sztuce, artystom i paplirzcości, 
bądź to wywołując szlachetuą emulację w T o
warzystwie, bądź ułatwiając poznanie i zakupno 
tak.c2 przedmiotów sz tuk i, które nie mogły 
znaleźć miejsca na wysiaw.u Towarzystwa.

Ale dziwimy się i ubolewamy nad posta
nowieniem takiego mistrza w sztuce., klóiy bę
dąc w dziedzinie je jjtduą  z pierwszych gwiazd, 
i sam odbierając hołdy kraju, wolał porzucić 
instytucję krajową, aby na rzecz prywatnego 
przedsiębiorcy zmonopolizować prawo ekspozy
cji swoich otworów; ubolewamy tem d l .  dziej 
nietyko dlatego, że Towarzystwo satuk pię
knych zawsze wyróżniało jego kreacj*, honoru
jąc oddzielnie prawo wystawiania tychże, więc 
mogłoby na ządauie może 1 korzysta ęjsze ofii 
rowsć warunki, ale i dlatego, że wycofania się 
j.-rgo z tej instytucji towarzyszyło ostentacyjne 
zerwanie z nią stosunków i propaganda jego 
w „ymżf kierunku pomiędzy innymi członkami 
Towarzystw* J a k o ż  jednocześnie z mm wystą 
piło ,dwóch członków z zarządu, noszących imio*

^W spomnienia p ru sk iego  oficera  
z r. 1870 .

PFC i/ tg  o p o w ia d a n ia  o p ^ a ł  a u to r „ M a r e y e id iu
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(Ciąg daisxy)

Miasteczko miało fizjognooii^ ba^azo mu 
tną. Ruch ua ulicach był znacznie mniejsiy m i 
dn.a poprzedniego, a przed kam cnicA®1) ^ “ ’ 
ściciele hotelów i restauraturowie stali P‘aw 1 
zrozpaczeni. Ci luuz.e źyja tylko z tego, cc im 
diąs, Ląpielo wy przynosi, z czegóż w<ęc żyć ńę- 

jeżeli trwoga dziesięć tysięcy gości z Ems 
WJ  Pędzi ?

późnym wictzorem wszedł do tej 
r< Bi aui-acj^ w której stale się stołowałem, jej 
W * to Czecb rodowity, wielki Hu
sa wielbiciel j wróg, Niemców, zbliżył się Jo 
mnie 8ZT 0 i z uśmiechem zap y ta ł:

W des* paili j a k ie  m am y w ja d 0m o ś e f?
— Jak ie?

— Dziś rano Francuzi zaczęli bombaido 
wać przyczółek mostu pod Kici i w sile awu- 
stu tysięcy ludzi Jo nas maszerują. Pojutrze 
mażemy spodziewać się ich tu, w Ems, a naj
później za dni czternaście będą |w Berlinie.

To mówiąc, Czoch z radości ręce zacierał. 
On tak Niemców nie lubił, tak pragnął ich 
alęski i tak nie wątpił o powodzeniu oręża 
francuskiego, że w tej chwili osobisty jego in
teres wcale mu na myśl nie przyszedł.

Słowa jogo orliniały tak  stanowczo, że w 
pierwszej chwili mnsiałeoi w nie uwierzyć. Do
piero gdym się nad niemi uważniej zastanowił, 
uśmiechnąłem się z politowaniem. Zaiste po 
trzeba było więc.] u ii łatwowierności, prawie 
naiwności, żeby coś podobnego wziąć za dobrą 
monetę. Wojna nie była jeszcze formalnie wy- 
dŁ-ia, w Paryżu położenie dotąd się nie wyja
śniło, a t.rmia francuska miałaby jnż Niemców 
atakować? Ale chociaż ja sam nie uwierzyłem 
W tę pogłoskę, jednakowoż w sali znalazło się 
bardho wielu takich, zwłaszcza Polaków, któ- 
rzj bynajmniej nie wątpili, i® wszystko, co im 
gospodarz mówił, było świętą prawdą. Niemcy 
mieli duszę na ramieniu. Ci, znając tradycjonal
ną sźybkość Francuzów, wynurzali obawę, że

nir. armia niemiecka ukończy den strategischen 
Aafmarech, Francuzi będą już dawno za Re nem.

Nazajutrz, o ósmej rano, całe miasteczko 
było na nogach. W mgnieniu oka wszyscy się 
dowiedzieli, że król z Ems wyjeżdża, Prawdo
podobnie przyszły w nocy stanowcze wiadomo
ści, które monarchę do teg.j skłoniły. Obok mo
stu na Łahnie postawiono jedną bramę trnmfal- 
ną, w pobliżu dworca kolejowego drugą. O go
dzinie dziesiątej pojawił się król z ks. Radzi
wiłłem. Miał na nobie uniform wojskowy i wy
glądał bardzo poważnie. Publiczność, z samych 
Niemców złożona, tworząc po obu stronach dro
gi dłngi szpaler, krzyczała: „Hochlu Król kła 
niał się na prawo i lewo, lecz się nię uśmie
chał Na jego sędziwem obliczu ciężka troska 
spoczywała. Za kilka minut wsiadł do wagonu 
i odjechał dc Berlina-

Jeźli dotąd byli jeszcze między nami lu
dzie, którzy w wojnę nie wierzyli, to teraz, 
chcąc nie chcąc, musieli pożegnać ostatnią na
dzieję. Szybki wyjazd króla i ton, jakim zaczę 
la zaraz przemawiać prasa niemii cka, o czem 
biuro Wolfa doniosło nim  z* kilka godzin, by
ły zimną wodą, która ha głowy optymistów wy
lana, musiała ich wytrzeźwić. Najbliższy zaś

skutek tej kąpieli był ten, że ci, którzy jeszcze 
rano śmieli się z pessymistów, po wyjaździe 
króla zrobili się największymi tchórzami, i na 
łeb na szyję zaczęli swoje manatki pakować.

Gdym o trzeciej popołudniu z mojem to' 
warzystwem na kolej przyjechał, byłem świad 
kiem piekielnego chaosu. Na dworca Wf wszyst
kich salach ścisk był niesłychany. Przy kasie 
toczyła się formalna bitwa. Ci biegli tłum łok
ciami roztrącając; tamci krzyczeli wniebogłosy, 
sami nie wiedząc dlaczego; służba hotelowa 
zrzucała z omnibusów olbrzymie kufry, mało o 
to dbając, czy kto guza nie oberwie; jedni że 
gnali się, drodzy płakali - wszędzie krzyk, 
wrzask, z r  ełk nie do opisania.

Tylko z największą trudnością otrzymaliśmy 
bilety Widząc ile osób w drogę się wybiera, 
zapłaciliśmy pierwsza klasę, lecz gdy przyszło 
do wagonów wsiadać, okazało się. że tak samo 
jak my, myślało wielu innych Kilk* wago. ów 
pierwszej klasy zosuiło w mgnieniu oka za.ię 
tych, w drugiej klasie było przepełnienie, tak 
samo w trzeciej. W nadziei, że przypną kilka 
nowych wagonów, staliśmy czas jakiś ua piat 
formie, lecz gdy to nie następowało, choć już

d.ugi ras dzwonek się odezwał, zaniepokojony 
awióciłem Się do aawiaaowcy stacji pytając

— Jak my pojedziomy ?
— To m or mało obchodzi — odraekł ru

basznie,

Niemiec w czasie pokojowym jest tylko 
niegrzecznym, ale w czasie wojennym robi się 
zaiaz brutalnym

— Mamy bilety pierwszej k.asy — ośmie
liłem Się zauw ażyć.

-— Tylko wagony czwartej zą wolne. Innych 
nie mam na stacji. Dziś odeszło już ośm pocią
gów nadzwyczajnych

r o powiedziawszy obrócił Blę plecami i od
szedł. Nie było czasu do namysłu Po krótkiej 
naradzie postanowiliśmy zająć miejsca w czwar
tej klasie, inaczej bowiem uasze pakunki a było 
ich dosyć, któreśmy już oddali, byłyby bez nas 
odjechały.

Ztdrwiniono po raz trzeci, i pociąg ruszył 
ku Ewenach.

(C. d n.)



na rozgłośne w krają, a  równia jak on należą
cych do obozu konserwatywnego w polityce, 
jstało się to w chwili, kiedy zarząd napierany 
przez członków o odnowienie i wzmożenie swe 
go składa personalnego, powołał do grona swe* 
go dwóch członków, należących z przekonań po
litycznych do stronnictwa postępowego.

C.yżby zawsze miały nam stać na prze
szkodzie do wspólnej pracy różnice przekonań 
politycznych nawet w tej dziedzinie, która nic 
wspólnego niema z polityką? Czyż instytucje 
krajowe mają koniecznie iść na usługę intere 
sów jednego stronnictwa, a drugie ma być od 
wszelkiej pracy wykluczone ?

Wiedeń d. 7. stycznia.
(§.) Z dwóch stron naraz, ze Lwowa i Liu- 

zu, zapowiadają z „dobrego źródła" częściowe 
pi zasilenie ministerjalne. Wedle tych wersyj, 
ma być stanowisko ministra handlu, br. Pmo 
w skutek sprawy wyborów do berneńskiej Izby 
handlowo -przemysłowej, zachwianem, a to rze
komo z powodn, źe minister sprawiedliwości dr. 
Praźak, co do tej sprawy, odmienne od niego 
ma zapatrywania. Fam a ta  nie poprzestaje je
dnakie na samem doniesieniu o krizys ministe
rialnej, ale idzie jeszcze dalej, wymieniając na
wet rzekomego następcę p. Piny w osob.e na
miestnika Tyrolu, br. Wiamana, — na czem a- 
toli jeszcze nie koniec, ponieważ jednym tchem 
znajdujemy wymienionego nawet i następcę br. 
Widmana, którym ma być namiestnik Górnej 
Anstrji br. Weber. Szczegóły te mają widocznie 
zadanie uczynić całe to doniesienie prawdopo- 
dobniejszem, źe nibyto kto wie tyle i tak  do
kładnie, ten mosi przynajmniej co do głównej 
rzeczy posiadać wiarygodne informacje.

Tymczasem my we Wiednia o rzek omem 
przesileniu ministerjalnem absolutnie nic nie 
wiemy. „Być może, alo ja to tymczasem między 
bajki włożę* — można na śmiało odpowiedzieć 
na te i tym podobne doniesienia, ponieważ fak
tycznie żadnego przesilenia ministerjaloegj nie 
ma. Zresztą trudno znaleźć i jak i taki racjo 
nalny powód do tego. O niesnaskach pomiędzy 
członkami gabinetu z przyczyny wyborów do 
Izby handlowo przemysłowej w Bernie, i mowy 
być nie może, gdyż jak  się teraz pokazuje, za
rządzone przez rząd unieważnienie tych wybo 
rów nastąpiło na życzenie korony, któremu to 
życzeniu wszysey członkowie gabinetu również 
chętnie się poddali, co znaczy, że właśnie z te
go powodn żadnej krizys l ie  było i z pewno
ścią w przyszłości nie będzie.

Trudniejsze nierównie stanowisko miał mi
nister handlu br, Pino w sprawie koncesjono
wanych Landerbankowi kolei żelaznych, przy- 
czem też postawił kwestję zaufania. Wybory 
do berneńskiej Izby nandiowo-przemysłowej, 
pomimo wszelkiej sprzeczności, jaką można by 
słusznie zarzucać rządowi w tej spraw ie, nigdy 
aie nabiorą, pomimo najusilniejszych starań pra
ny i strouuictwa opozycyjnego, doniosłości i 
waloru catue celebre, tak, ieby lewica mogła z 
tego wobec gabinetu skorzystać. Sprawa tych 
wyborów jest raz na zawsze przez unieważnie
nie zako&ezoną, chociażby czescy wyborcy wy
grali proces w trybunale administracyjnym a 
prowodyrowie lewicy usiłowali wprowadzić 
sprawę nu porządek dzienny Izby poselskiej. 
Śmiesznem przeto jest mówić tu o krizys gabi
netowej. gdzie niema nawet pozornego prawdo
podobieństwa.

Z C harsaisklaj guburnli, 1. stycznia.
Nigdzie może, jak u nas, nie daje się tak 

łatwo odczuwać cały fałsz oficjalnych i pół - 
oficjalnych oświadczeń rządn moskiewskiego, że 
szanuje on katolicyzm i źe jeżeli dopuszcza się 
represyj względem niego, to tylko dlatego, iż 
katolicyzm łączy się z poionizmem, i jak wyra
żają się dzienniki moskiewskie występuje wyzy
wająco wobec rządu. W tak zwanym oficjalnie 
Nowo-moskiewskim kraju o łączeniu się katoli
cyzmu z poionizmem, lab o działaniu jego na 
korzyść polonizmu nie może być nawet i mowy. 
Ludność katolicka Nowo-moskiewskiego kraju 
jest różuolitą. Duchowieństwo katolickie należy 
do trzech narodowości: polskioj, niemieckiej i 
ormiańskiej.

Szkołę wyjęto zupełnie z pod wpływa księ
ży polskich, gdyż obowiązki kapelanów speł
niają wyłącznie Gruzini, lub Ormianie, dla któ
rych język moskiewski s ta ł Bię jnż językiem 
domowym. — W zakładach naukowych reiigia 
dla katolików wykłada się P° moskiewska. 
Liczba godzin jest niezmiernie ograniczoną tak, 
że n. p. w Odessie jeden kapelan wykłada we 
wszystkich zakładach naukowych rządowych i 
pryw atnych, to jest w ogóle w 10 męzkich i 
żeńskich gimnazjach. W uniwersytecie wykła
dów religii dla katolików nie ma. A jednak i 
n nas presja daje się uczuwać n» każdym kro
ku, tak  samo i walka przeciw katolicyzmowi 
trw a u nas ciągle.

Odessa n. p. od kilkunastu la t w marach 
swych nie widziała biskupa katolickiego, cho
ciaż dzisiejszy biskup Cotmann powinienby cie
szyć się zupełuem zaufaniem w sferach oficjal
nych, gdyż jest Niemcem, kreaturą  Siewersa, i 
dał się poznać z moskalofilskich tcndencyj, prze
mawiając w katedrze saratowskiej po moskiew
ska, a w czasie pertraktacji z Rzymem działał 
na korzyść Moskwy. Cotmannowi jednakże wjazd 
do Odessy i w ogóle wizytacje są zabronione.

Księża wygnańcy nietylko zostają dotąd na 
wygnaniu, lecz w maju 1884 roku otrzymano 
rozkaz z Petersburga, ażeby nietylko nie dawać 
im miejsc administratorów parafij, lub wikarjn- 
szów, ale wzbronić im w ogóle wszelkich czyn
ności duchownych pod osobistą odpowiedzialno
ścią dziekanów i proboszczów. Na mocy tego 
rozporządzenia usunięto 7 administratorów pa
rafij z zajmowanych posad. Dodamy, że admi
nistrowali oni parafiami, w których prawie cała 
lndność należy do narodowości niemieckiej, i 
że sami należeli do kategorji zesłańców po po- 
dozrjenin (wskntek podejrzenia). W ładza miej
scowa me udowodniwszy im żadnej winy, ze 
słała ich administracyjnie — bez sądu.

O ile wiemy jeden z takich księży, usu
nięty z zajmowanej posady, prosił konsystorz, 
ażeby mu dano miejsce, jeżeli nis proboszcza, to 
przynajmniej w ikarjuza. Po odniesieniu się kou- 
systorza saratowskiego do Petersburga, otrzy
mano odpowiedź dość charakterystyczną: Może 
starać się o parafię w Moskwie, t  j. w dyecezji 
mohylewskiej. Prawdopodobnie, gdyby sta ra ł 
się o parafię w mohylewskiej dyecezji, odpo
wiedzieliby ma, ażeby postarał się w saratow
skiej. Nadmieniliśmy, iż wielu księży wysłano 
bez sądu, wskutek tylko podejrzenia. Są między 
nimi i taey jak p rała t Iroszyński (mieszka w 
Odessie), którzy zostali wysłani w kilka, lub 
kilkanaście lat po powstaniu za sprawy, nie- 
mające najmniejszego związku z polityką.

P ra ła t kapelan K ruszyński, administrator

dyecezji żytomierskiej, został skazany na wygna 
nie za to tylko, że snmienie jego kapłańskie 
nie mogło zaaprobować pewnych innowacji, wpro
wadzonych przez rząd do seminarjum żytomier
skiego. Z tego wszystkiego vidziuy, że katoli
cyzm w Moskwie prześladują z zasady. Z 
ustaleniem się prądów reakcyjnych, z oparciem, 
dzięki hr. Tołstojowi, Pobiedonoscewowi i Katko- 
wowi, całej polityki wewnętrznej na prawosła
wia, prześladowanie katolicyzmn wzmogło się i 
zostało rozszerzone nawet na niektóre sekty 
moskiewskie. Okólnik 12 archirejów zasiadają
cych na soborze kijowskim obwieścił światu, ie  
w Moskwie rozpoczyna się walka przeciw sztun- 
dyzmowi. bztundyzm rzeczywiście jest dość gro 
źnym objawem nietylko dla prawosławia, lecz 
nawet dla państwowej moskiewskiej idei. Po
wstawszy na połndnin Moskwy zaledwie 20 lat 
temu, zdołał ogarnąć nietylzo cały Nowo-mo 
skiewski kraj, Kaukaz i Ruś moskiewską, lecz 
przeniknął nawet w głąb Moskwy, do stolicy 
carów, zjednawszy prozelitów w kołach inteli
gencji moskiewskiej. Sztunda rozdzieliła się na
stępnie na dwa odłamy, starą i nową sstnndę. 
Ostatnia jest radykalniejszą. Odrzuca ona wszel
ką władzę duchowną, wyklncza język moskiew
ski, odbywając wszelkie praktyki religijne w 
języku rusińskim. Jest to więc ruch nietylko 
religijny, lecz przeważnie narodowy, rusińskie 
duchowieństwo moskiewskie na wszystkich so
borach prowincjonalnych zmuszone zostało do 
wyraźnego przyznania się, że wobec sztnndy 
jest bezsilne. Umiało ono opierać się na sile 
rządowej i apelować o pomoc do rządu. P iie - 
bija się to nawet wyraźnie w okólniku 12 a r
chirejów, który niedawno został ogłoszony w 
dziennikach moskiewskich; komentarzem charak
terystycznym, do t?go brakn siły moralnej 
wśród duchowieństwa prawosławnego może po
służyć mowa archireja odeBkiego w Elizawet- 
gradzie. Po skonstatowania upadku religii nie
tylko w sferach inteligentnych, ale nawet mię
dzy lodem, archirej rz e k ł :

„Panowanie P iotra W. straciło wszelki urok, 
gdyż zamiast modlitwy wprowadził on assam- 
bleje (rauty), Katarzyna zaś wracała z balów 
dopiero nad rankiem. Mikułaj tylko był praw
dziwym carem moskiewskim, gdyż trzymał na 
ród moskiewski mocno w kułaka (zgiął dłoń w 
kułak). Aleksander I I  dał narodowi szeroką 
swobodę, za co został zabity.*

Następnie w mowie swej wskazawszy na 
to, że cechą charakterystyczną narodu moskiew
skiego jest lenistwo i pijaństwo, że napróżno oska 
rzają żydów, którzy jakoby rozpajają lud, gdyż 
Moskale piją i tam, gdzie niema żydów, zakoń
czył mowę swoją temi słow y: „Nie swoboda, a 
kułak i biczowanie potrzeDne są narodowi mo
skiewskiemu dla utwierdzenia prawosławia.* — 
Kułak, biczowanie, repressje, oto co daje się 
słyszeć we wszystkich oficjalnych i nieoficjal
nych oświadczeniach rządu, zacząwszy od dzień - 
uików przychylnych rządowi i kończąc na mo
wach archirejskich, na postanowieniach soborów 
i okólnikach. Jeżeli sobór kijowski odbył się 
głównie z powodu sztundystów, to sobór, który 
ma się odbyć w Wilnie , skierowany zostanie 
jak otrzymują Petersb. Wiedm. przeciw katoli
cyzmowi.

Unici dotychczas zostają na wygnanin. 
Dziwi nas, że podczas andjencji unitów a pa
pieża nie wspomniano o tych męczennikach, 
przybywających 17 la t zdała od ognisk domo
wych i pędzących żywot najopłaka&szy na
megoAciunyoh csaniuuioidkluh stepach. Położe
nie unitów-wygnańców niemal z każdym rokiem 
pogorszą się. Są między nimi starcy niedołężni, 
którzy nie są w stanie zapracować na życie 
Perjodyczne nieurodzaje w noworosyjskim kraju 
oddziałały nader niepomyślnie na ich los.

O ile nam wiadomo, amarli dotychczas na 
wygnaniu: Jan  Łopauek na drodze w Birmie, 
Dawid Szysz, Tomasz Szyryjczak, NicyforKap 
cznk, Jan  Chomiński, Jan  Tyszkowski w Eliza- 
wetgrodzie w szpitaln Bazyli Lewczuk na Pod
lasiu (uciekł z wygnania), Mikołaj Jorcznk, Ja- 
kób Bielach, Antoni Głowacki, utonął Filip 
Cydejko, Antoni Szatołowicz, Andrzej Nanwiuk, 
Franciszek Telehoż, Leon Trochimiuk, Daniel 
Oleszcznk, Daniel Abramik. W ogóle umarło 
na wygnania 18 anitów, nie licząc skazanych 
do jekaterynosławskiej i tanryckięj gnbernii, o 
losach których nie mamy wiadomości.

Uroczystość Welehradzka.
R utki Sion zamieszcza następujący artyknł 

o uroczystości welehradzkiej i o działaniu ko
mitetu ruskiego, który się zawiązał we Lwo
wie pod przewodnictwem ks. biskupa bembra- 
towicza.

Jnż w nr. 20. podaliśmy wiadomość, że 6. 
kwietnia nowego styln 1885. roku przypada 
l.OCO-letnia rocznica śmierci apostoła słowiań
skiego św. Metodego i że ludy słowiańskie, 
wiedzione ncznciem wdzięczności dla apostoła 
swego, gorliwe czynią przygotowania, ażeby 
dzień ten z jak największą uroczystością i 
wspaniałością obchodzić.

I  rzeczywiście, jeżeli nawet pojedynczy la 
dzie czczą radośnie pamięć swych przodków, 
dobrodziejów, przyjaciół, jeżeli radośaie obcho
dzą nawet pamięć szczęśliwszych chwil życia 
swego, to jakżebv mogły lady słowiańskie nie 
przejąć się dziś radośnem ncznciem, mając 
przed sobą w niedalekiej jnż przyszłości tak 
ważną 1.000 letnią rocznicę śmierci swego apo
stoła, kóremn tak wiele zawdzięczają.

Wprawdzie jest to rocznica śmierci św 
Metodego, mimo to jednak dzień ten radośnym 
jest dla nas, bo w dniu tym 1.000 lat temu 
ten święty apostoł królestwa Bożego, sta ł się 
tam pełnym miłości obrońcą naszym i orędo
wnikiem.

Jeżeli kto, to my Rusini w dniu owym po
winniśmy okazać swemn Apostołowi wyraz na
szej wdzięczności i czci głębokiej; jemn albo
wiem zawdzięczamy prócz wiary, nasz św. ob
rządek, nasze księgi cerkiewne, staro słowiań
skie tłómaczenie Pisma świętego, które nam w 
cerkwi g łoszą; słowem, jemu zawdzięczamy 
to wszystko, co dla nas jest najdroższem.

A skorośmy już dawniej w różnych okolicz
nościach tak  św. Metodemu, jak i b rata  jego 
św. Cyrylemu, okazywali naszą cześć i wdzięcz
ność, to i teraz, kiedy cały świat słowiański 
sposobi się do godnego uczczenia rzeczonej 
rocznicy śmierci iw. Metodego w W elehradzie, 
obojętnymi pozostać nie możemy; co więcej, my 
to w owej uroczystości w pierwszych szeregach 
uczestniczyć musimy —jako ci, którzyśmy w po
śród burz i przeszkód wszelkich aż do obecnej 
chwili przechowali wiernie dziedzictwo św. Me
todego.

W skntek tego Najprz. gr. kat. metropol. 
ordynat halicki w porozumieniu z Najprz. gr. 
kat. ordynarjatem przemyskim gorąco zajął się 
przygotowaniami do jak najuroczystszego ob

chodu wspomnianej uroczystości św. Metodego. 
Przeto urządzony został we Lwowie pod prze
wodnictwem Najprz. biskupa Sylwestra komitet, 
który się ma zająć sprawą rzeczonego obchodu 
i rozważyć, jakim sposobem najlepiej i nam Ru
sinom najodpowiedniej należy ową uroczystość 
obchodzić.

W skład rzeczonego komitetu wesąli na
stępujący: ks. dr. J. Bartoszewski, Aleks. Ba
czyński, And. Bielecki, Adolf Wasilewski, J  
Wieliczko, J . Gnszalewicz, dr. Delkiewicz, Baz. 
Ilnicki, dr. J . Komarnicki, dr. J . Lewicki, dr. 
J . Mielnicki, dr. M. Ogonowski, T Pawlików, 
dr J . Pełesz, Ant Pietruszewicz, A. Polański, 
Al. Stefanowicz, Baz. Faciewicz, Jakób Szwe- 
dzicki.

Ze świeckich zaś panowie: A. Waehnianin, 
Hawryszkiewicz, Hładyłowicz , Michał Dymet, 
Zubrzycki, Łuczakowski, dr. Aleks. Ogonowski, 
dr. Pawęcki, Podoliński, Romańcznk, dr. Sawi
cki, Sawczyński Jakób, dr. Celewi z, dr. Sza- 
raniewicz, dr. J&miński.

Komitet już miał dwa posiedzenia : d. 14. 
i 21 grudnia, na których wszyscy członkowie 
jednogłośnie zgodzili się na to, ażeby w mowie 
będącą uroczystość jak najświetniej obchodzić 
zarówno w kraju naszym, jak i w samym We
lehradzie. A ponieważ 6. kwietnia t. r. przypa
da nasz poniedziałek świąteczny wielkanocny i 
w taki sposób bylibyśmy powstrzymani od u- 
dzialu w uroczystości Welehradzkiej, miło nam 
podzielić się świadomością, że komitet wele- 
hradzki prócz rzeczonego terminu obrał jeszcze 
trzy inne, mianowicie 5. lipca, 15. sierpnia i w 
niedzielę dnia 4 października 1885 r. We wszy 
stkich ty. h terminach będzie się obchodzić 10 
cznica śmierci św. Metodego z jednakową uro- 
czystością Najodpowiedniejszym będzie dla nas 
zapewne termia pierwszy tj. początek lipca. 
Mamy przeto dosyć, chociaż nie zawiele czasu, 
ażeby się przygotować do godnego obchodu pa
miątki św. Metodego

Komitet nasz jest najzupełniej świadom 
wysokości swego zadania, wychodzi bowiem z 
iego Btanowiska, że ta  nietylko idzie o to, a- 
żeby w sam dzień uroczystości odprawić wspa
niałe nabożeństwo w kraju naszym i odbyć 
pielgrzymkę do Welehradu na poaobneż nabo
żeństwo, ale chodzi ta zarazem o to, ażeby ob
chód ten pozostał głęboko wyryty w sercu i 
pamięci każdego Rusina, i pozostawił przytem 
po sobie pamiątkę dla późniejszych pokoleń. 
Zarówno jak mamy się wykazać w W elehra
dzie, jaku jedyny ruski oaiód gr. kat. obrząd
ku, jako spadkobiercy prac apostolstwa św. Me
todego, zarówno jak mamy tam rozwinąć całą 
wspaniałość naszego pięknego obrządku w n a 
bożeństwie cerkiewnem, tak zarówno mamy i 
ten obchód i zasługi św. Metodego dla nas po- 
loźone, wzmocnić w pamięci przyszłych czasów, 
powinniśmy tym jego zasłngoin wznieść pomnik 
pewną pracą literacką, upiększoną odpowiednie 
mi opisami uroczystości, historycznemi wiado
mościami o życia i pracach św. Metodego, a 
także i odpowiednim utworem poetycznym. A 
do tego wszystkiego potrzeba czasu i sił odpo
wiednich. W skutek tego, na posiedzeniu komi
tetu  d. 21. grudnia uchwalono wybrać osobny 
komitet, składający się z 15 członków, którzy 
mają się zająć rzeczonym obchodem wszech
stronnie i ze względu na urządzenie uroczysto
ści ze strony nabożeństwa i ze względu na je 
go stronę literacką i ze względn na pieniężne 
nł&twienie podróży do Welehradu.

W akad ługu osobnego komitetu weszli, 
następujący pp .: dr. J . Bartoszewski, A. Ba
czyński, Ad. Wasilewski, A. Wachnianin, J . 
Wieliczo, J . Guszalewicz, M. Dymet, Znbrzy- 
cki, dr. E. Ogonowski, dr. Pawencki, dr. J. 
Pełesz, Podoliński, Jakób  toawczyński, dr. J. 
Szaraniewicz, dr. Celewicz.

Komitet ten ma odbywać posiedzenia dla 
narad co do obchodu jak najuroczystszego ro
cznicy śmierci św. Metodego w kraju naszym, 
niemniej jednak ma się zająć przygotowaniem 
pod względem literackim i finansowym, aże 
byśmy, gdyby nadeszło od Welehradzkiego ko
mitetu urzędowe zaproszenie do nczestnictwa w 
tamtejszej uroczystości, mieli już choć co naj
ważniejsze rzeczy nkończone. Uchwały tego 
komitetu, przy,ęte na pełnem ub ran iu , będą 
w paszem piśmie od ogólnej Wielebnego du
chowieństwa wiadomości podawane. Te n 
chwały będą wskazówką dla nas jako dla 
katolickiej narodowości ruskiej, która w tym 
obchodzie będzie miała najlepszą, a zarazem 
pożądaną sposobność wykazać, że jest kato
licką, i że niezważając na żadne postronne agi
tacje nieproszonych pseudo-patrjotów, nie chce 
mieć nic wspólnego z tymi, którzy wyrzekając 
się swej religijnej łączności z innomi katolickiemi 
narodowościami, nierozważnemi swemi postęp
kami przyczyniają się do podniesienia obcego, 
nie zaś własnego narodu.

W  obec p rzy sz ły ch  wyborów.
Z Wiednia piszą do Reformy. „W swoim 

csaBie zwróciłem waszą nwagę na nowe pisem
ko pod tytułem : Osttr.-Wochenschrift, Central- 
organ f&r das Judenthum, wydawane od jesieni 
przez p. Blocha, posła do Rady państwa z Ko
łomyi. Zaznaczyłem wówczas tendencję antipol- 
ską tego pisemka, również twierdziłem, że to 
pisemko założone zostało na czas kampanii wy
borczej do Rady państwa, aby agitacją panju- 
daistyczną przygotować teren dla kapitalistów 
wiedeńskich a nas. Pismo p Blocha uległo od 
Nowego roku małemu przeobrażenia. Saać p. 
Bloch uznał niestosowność, ie  jako członek Ko
ła  polskiego zażarcie występuje właśnie prze
ciw Polakom i dlatego od 1. b. r. jako odpo
wiedzialny redaktor tego pisma figuruje jakiś 
młody człowiek, chociaż „centralny organ dla 
żydów* dalej jest kierowany przez p. Blocha i 
co do tendencji panjudaistycznej i nieprzyjaźnej 
Polakom w niczem się nie zmienił. Oto np. w 
najnowszym numerze p- Bloch radzi żydom, aby 
tylko zostali austrjackimi żydami a nie asymi- 
lowali się, gdyż „żyd czeski, morawski i gali
cyjski mógłby nie jedną piosnkę o tern zaspie* 
wać. Pod „asymilacją* rozumiano początkowo 
tylko polityczne i narodowe poddaństwo, a 
dwom bogom nie można służyć. Jeżeli się żyd 
sprzymierzył z Niemcem lub Rusinem to..- Po
lak go za gardło chwytał itd. Tak to p. Bloch, 
członek Koła polskiego, maluje jako poseł „pol
ski* niemieckim żydom nasze stosunki społeczne 
w Galicji.

Z najlepszego źródła donieść wam mogę, 
źe we W iednia są w pełnym toku przygotowa
nia do tegorocznych wyborów w Galicji. Do- 
mokrąztwo z mandatami z niektórych miast 
wschodniej Galicji odbywa się tu w najlepsze. 
Ladzie z tych miast, którzy mają wpływ u gali
cyjskich zacofanych żydów, przybywają do 
Wiednia i wraz z osiadłymi tu przywódcami 
hasytów ofiarują to temu to owemu „bogaczo

wi* mandat z tego lnb owego miasta. Rozu
mie się, że ci przedsiębiorcy nawet wstępnych 
„robót" bezpłatnie nie robią, a o skntek im po
noś także na s;rjo chodzić nie może, dość, źe 
jeden i drugi poseł „polski" in spe daje się ba
łamucić. i8ądzę jednak, że nasi żydzi w tych 
miastach, gdzie mają większość, w tym roku 
nie wyłamią się z pod karności narodowej i że 
wybiorą do Rady państwa krajowców, choćby 
żydów, ale zamieszkałych stale w kraju, zwią
zanych i  nim stosunkami familijnemi i spo 
łecznemi Aby raz położyć tamę takim ma 
chinacjom, odpowiedniem byłoby, gdyby żydzi 
Kołomyji, Śniatyna, Bnczacza, Diohobycza, 
Stanisławowa, Brodów i Przemyćla, już teraz 
uroczyście oświadczyli, źe tylko krajowcom, za
mieszkałym stale w krają, swe głosy oddadzą. 
Koniecznem to jnż dlatego, aby ra i koniec po 
łożyć domokrąztwn mandatami galicyjskiem i, 
które tylko naszym współobywatelom żydom 
ujmę czyni, powtóre, aby się w tych miastach 
nie dać niespodziewanie zaskoczyć, j a t  to się 
właśnie w Kołomyi przed dwoma laty stało. 
Przy dobrych jednak chęciach światłych żydów, 
również i przy pewnej obywatelskiej zapobie
gliwości ze strony inteligencji chiześciańskiej, 
wszystkie te obawy mogą być usunięte i da 
Bóg, że wybory w tym roku wypadną pomyśl
nie i z korzyścią dla sprawy narodowej.

Ziemie polskie*
(Es. Miłaszewicz — Dokument urzędowy )
Nie t&k dawno jeszcze peteraburgBkie dzien

niki, a z niemi i Dn. Waree. niemal codziennie 
ostro występowały przeciw biskupowi wileń 
skiemu, ks. Hryniewieckiemu, zarzucając mn 
prześladowanie „zacnych* księży za ich przy
wiązanie do Moskwy — jak księży Kopcingie- 
wicza, Miłaszewicza, bęczykowskiego i innych. 
Korzystam d iś z sposobności i przesyłam wam 
dokument dotyczący ks. Jana Miłaszewicza, ka 
nonika wileńskiego i dziekana w Grodnie. Naj
lepiej on poświadczy, jakim jest ten „zacny* 
kapłan i jacy to księża pałają miłością do Mo
skwy. Dokument ten. to wyrok biskupi, roze
słany wszystkim duchownym. Brzmi on jak na- 
s tępa je :

„Z rozkazu Jego cesarskiej Mości.
„Dziekan grodzieński, proboszcz kościoła 

farnego, Jan  Miłaszewicz, za skandaliczne, do 
najwyższego stopnia haniebne postępowanie i za 
wiele przestępstw przeciw wierze i moralności 
ściągnął na siebie odłączenie od kościoła (ipso 

facto). W ielokrotne napomnienia przez Jego 
Eminencję biskupa, zabronienie ma w r. 1883 
spełniania obowiązków kapłańskich, wstrzyma: 
ne następnie w skntek przyrzeczenia ze łzami 
w oczach, iż się poprawi, trzechdniowa reko
lekcja w dyecezjalnem seminarjunt. i wszelkie 
usiłowania pasterskie wpływania na niego, aby 
go naprowadzić na prawdziwą drogę chrztśeuń- 
ską, okazały się d&remnemi. Teraz więc za prze
kroczenie wład*y, nadużycie św. spowiedzi, ja 
wne cudzołóstwo z nlejednokrotnem zatajeniem 
narodzonego dziecięcia, odprawianie mszy św. 
nie na czczo i po pijanemu, za skandaliczne 
kazania i niezgodne z nauką katolickiego ko
ścioła — oraz jako leniwego pracownika ko 
ścioła, Jego Ekscelencja biskup na zasadzie 
wyprowadzonego trzechkrotnego śledztwa na 
miejsca prowadzonego przez osoby ducnowne, 
w którem słuchani świadkowie stwierdzili po- 
wyluse i w n t j ,  pr»*oii»w««y e*/* uwicie o
prawdziwości zarzuconych mu przestępstw, w
moc sumiennego swego przekonania na zasadzie 
przepisów kanonicznych (Coacil Trid. Cap. M. 
13, 14 i Dss. 24, Cap. X III. Ds. 25 de refom .) 
dla usunięcia zgorszenia, oziębiającego Ind wzglę
dem kościoła i rodzącego zgnbny nihilizm, po
stanowił :

„zakazać Miłaszewiczowi spełniania obo
wiązków kapłańskich raz na zawsze z pozba
wieniem go godności kapłańskiej i wszystkich 
praw i przywilejów, przywiązanych do niego a 
przywrócić go do stann świeckiego.

„Wilno, 18 lipca 1884.
Oficjał konsystorza: (podj kan. Harasimowicz.“

Otóż w świetle urzędowem tak  się przed
stawia ów moskiewskiej prasy i wszystkich sft r 
urzędowych „zacny" kapłan i przywiązany syn 
Moskwy. O innych tego rodzaju „zacnych* na 
zasadzie również dokumentów napiszę wam na
stępnie. (Dz. Pozn.)

M o s kwa.
( Odpowiedź półurzedowego „J- de St. Peters- 

bourg* na artykuł pantlaioittyczny w Aktakowa 
Rusi u)

W ostatnich czasach pojawił się w Rusi 
panslawistyczny artyknł wymierzony przeciw 
Anstrji i Niemcom, którego autorem ma być So
bolew, niegdyś moskiewski reprezentant w Bnł- 
garji. Artyknł powiada, że zdobycie Bosforu jest 
nitodzownem dla Moskwy i wykazuje, ie  przy 
ciśnienie Anglików w Afganistanie najlepszą jest 
drogą do tego cela. Półoficjalny J. de St. Pe- 
tersbeura odpowiada między innemi co naatę 
puje :

„Mogę z wszelką stanowczością upewnić, źe 
tu w najwyższych i ton polityczny nadających 
kołach ncznto się najnieprzyjemuiej dotkniętymi 
z powodn artykułu  dziennikarzy Moskwy, za
wierającego w sobie z powietrza zachwycone o- 
skarzenie niemieckiej i austrjackiej polityki, 
które koła te sprowadzają do prostej Ignatie- 
wa intrygi, co artykuł ów przynajmniej na
tchnął a to najwyraźniej, aby zdyskredytować 
moskiewskie ministerstwo spraw zagranicznych, 
obndzić podejrzenie w mocarstwach przyjaźnych 
z Moskwą i upleść wieniec własnej polityce, jak 
wiadomo tak chybionej. Za granicą więc pomy 
lonoby się bardzo, gdyby uważano Aksakowa 
idee za sympatyzujące choćby w najniższym sto
pniu x tutejszemi kołami polityczuemi. Przeci 
wnie. w kołach tych ze wstrętem odpychają ów 
artykuł, od początku do końca, i nie zdziwił 
bym się wcale, bacząc na usposobienie, które 
pannje w tych kołach, gdyby pomimo wolności, 
którą zostawiono tntejszym dziennikom w oce
nianiu politycznych pytań, ucieczono się do 
środków przeciwko prasie. Z drugiej strony a r 
tykuł Aksakowa, w którym wielokrotnie pod
niesione są zasłagi Ignatiewa i potrzeba odrzu
cenia berlińskiego trak tatu , osądzonego ze sta
nowiska ultramoskiewskiego, podaje mi sposo
bność rzucenia kilka promieni św iatła, na spra- 
wy poprzedzające trak tat, co nam bardzo uła> 
twi odpowiedź na pytanie, czyją to właśnie jest 
winą, ze trak ta t berliński rzeczywiście dla Mo
skwy musiał nie wypaść tak  korzystnie, jakby 
się tego przy innych okolicznościach spodziewać 
można było.

T rak ta t w San Stefano położył tymczasowo 
koniec wojnie pomiędzy Moskwą i Turcją, a ten

trak tat, dzirfo hr. Ignatjewa, nie był, jak wia
domo, właściwym traktatem  pokoju, lecz stypu- 
lacją, k tóra dopiero na kongresie berlińskim 
miała otrzymać sankcję lub uledz d»iszym zmia
nom co się też i siało. Przy tym traktacie san 
Stefańskim, k tóry , łagodnie mówiąc, przez Mo
skwę zawarty został t pośpiechem, zdaje się 
chodziło o to przedewszystkiem, aby jak naj
prędzej doprowadzić go do końca dla sprawie
nia radości carowi Aleksandrowi II. w dzień je 
go urodzin. Dla Moskwy jednak tra k ta t ów był 
szkodliwym, i wprowadził ją  w położenie przy
musowe, co mianowicie podczas kongresn ber
lińskiego nczuć się dało, i głównie przyczyniło 
się do lego, że wobec Tarcji i wszystkich mo
carstw stanowisko Moskwy najszkodliwiej dla 
niej samej zarysowało.

T rak ta t san Stefański nie przynosił jeszcze 
ostatecznie pokoju, lec* tylko dłuższe lub krót
sze zawieszenie broni, którego podstawą były 
wprawdzie warunki pokoju, ale te potrzebo
wały jeszcze przyzwolenia członków kongresu 
berlińskiego, to jest rządów — i nie wykln- 
czały bynajmniej ponownego wybuchu wojny. 
Gdyby to nastąpiło, nie znalazłaby się Moskwa 
przeciw samej tylko Turcji; przyłączyłaby się 
do niej Anglia a być może i Austrja.

Hrabia Ignatiew popełnił ten wielki błąd, 
że preliminował zawarcie pokoju, nie mając rę 
kojmi, któraby Moskwie dawała realną gwa 
rancję, źe Turcja dopełni warunków pokują, i 
nie pomyślawszy wprzód dostatecznie o pozy
cjach, sile i betpieezeństwie armii stojącej mię
dzy Bałkanem i Konstantynopolem. Na stronę 
to odrzuciwszy, trak ta t 8&n-stefański jeszcze 
miał w sobie trzy dotkliwe błędy, które prze
ciwnicy Moskwy, wy hcdząc ze stanowiska ob
iektywnego z zupełnem prawem wyzyskali, aby 
stypulowane w owym traktacie warunki pokoju 
obrócić na niekorzyść Moskwy, i wywierać na 
nią nacisk, z pod którego tem mniej mogła się '  
usunąć, że groził jej zawsze powrót wojny w 
daleko niekorzystniejszych okoliczuościach J e 
den z głównych błędów jakie popełnił hr. Igna
tiew przy z* wieraniu trak tatu  san Stefańskiego 
był ten, że obszar ziemi, który Turcja miała 
ustąpić (W ielka Bnłgarja) był tak rozległym, 
źe moskiewskie wojska zaledwie trzecią jego 
część dostatecznie mogły obsadzić, a dwie trze
cie musiały pozostsć bez żadnej obsady. W tych 
dwócn trzecich właśnie utwierdzili się Turcy, 
wprawdzie nie z regularną siłą, ale z rodzajem 
obiony krajowej, która powiększała się z dnia 
na dzień.

W takiem położenia rzeczy uznanie całego 
obszaru stypulowanego d la  Bałgarjl stało się 
niemożebnem, lub musiało doprowadzić do no
wych k r w a w y c h  zawikłań. Drugim, również 
e&kodliwym błędem trak tatu  sanstefanskiego, 
były wyznaczone linie odwrotu, albo raczej l i 
nie wymarszu dla wojsk z Tarcji. T rak ta t san- 
stefański zabezpieczał dla armii dwa porty nad 
morzem Marmora i morzem Czarnem. Na co się 
jednak te stypnlacje zdały dla Moskwy? Gdy 
gotowano się do zajęcia pozycji nad Bosforem, 
aby ztamtąd na okrętach wypłynąć na morze 
Czarne, odmówiła Turcja przejazdu, jako w trak 
tacie naprzód nieuznaczonego, i opierała się w 
odmowie swej na zgromadzonej jnż wówezas an 
gielskiej flocie, o której współudziale nie można 
było powątpiewać. Zbyteczny pospiech, z jakim 
zawarto spokój, był przyczyną, ie  ten ważny 
punkt przeoczono. T rak ta t sanstefański stypu- 
lował wprawdzie opróżnienie fortec Szumli i
W arny ł  wojsk tureckicn, ale nłe do po
jęcia, me wyznaczono termina, do którego o- 
próżnienie miało nastąpić. Każde dopominanie 
się Moskwy, aby raz je rozpoczęto, zbywali Tar- 
cy odpowiedzią, że czas jeszcze nic nadszedł, i 
że to dopiero nastąpi po skończeniu kongresu 
berlińskiego. Ten błąd, przy moiliwem rozpa- ; 
cięciu na nowo wojny, które bynajmniej nie by- , 
ło wykiuczonem, dla armii moskiewskiej był 
właśnie nadzwyc*aj szkodliwym. Dwie silnie 
przez Turków obsadzone twierdze na tyłach, z 
których jedna nad Czarnem morzem mogła słu
żyć dla Anglików jako pnnkt operacyjny; no
wo formowana i co dnia wzrastająca armia Tar- 
ków na flance, w razie wybucha wojny zmusi
łyby MoBkwę podstawę swych operacyj wojen
nych cofnąć za Bałkan. Hr. Ignatitw , zapomi
nając o terminie opuszczenia Sznmli i W arny 
przez Turków, dał jednak termin, do którego 
100 000 niewolnika powrócone być miały Tur- 1 
cji! Położenie militarne Moskwy w czasie kon- | 
gresu berlińskiego tak  b y ło  strasznie ciężki*, 1 
że szybkie zawarcie pokoje etąło się kwestją 
iywotną dla Moskwy, kwestją ocalenia wielkiej 
części jej armii.

Między Konstantynopolem i Bałkanem le- ■ 
żało do 40.000 rannych i chorych żołnierzy, 
ci zdani musieli być na les, gdyby armia mo- • 
skiewska przy wznowienia wojny cofnęła się za 
Bałkan. Hrabia Todleben, wódz naczelny pod- 
ówczas, widział to wszystko naprzód, i aby 
uratować armię, każdego dnia nalegał o na
tychmiastowe zawarcie pokoju. Zasiadający w 
Berlinie dyplomaci i ministrowie znali dokładnie . 
położenie armii mosk ewskiej, tak, źe to, co 
zyskała Moskwa na kongresie wśród panujących 
okoliczności, uważać trzeba było za jedyne, co 
się dało pozyskać. Czy byłaby Moskwa w sta 
nie wojnę wznowić i do szczęśliwszego dojść 
rozwiązannia?

Ale kto jest winien że wśród tak uciążli
wych okoliczności, kongres berliński nie wypadł 
pomyślniej dla Moskwy niżeli wypadł ? Odpo
wiedź na to bardzo proBta; Główną winą. po
spiech z jakim zawarto trak ta t sanstefański, 
przez który Moskwa z jednego kłopotu we
pchniętą się znalazła w drugi, a  jej militarne 
położenie stało się nie do utrzymania. Chociaż 
rząd obecny nie zawierał trak tatu  berlińskiego, 
umie go jednak respektować i sumiennie do- ■ 
trzymuje jego warunków. Temu z moskiewskiej 
strony tak pogardzanemu i *a niepatrjotyczny 
okrzyczanemu traktatowi, . zawdzięcza jednak 
Moskwa utrzymanie swojej potęgi państwowej, i 
która przez zbliżenie się do Niemiec i Anstrji 
i przez dni skierniewickie jeszcze więcej wzmo
cnioną została.

Uderzającem jest, ie  właśnie ci, co winni, j 
że orzeczenia kongresu berlińskiego nie mogły 
wypaść korzystniej dla Moskwy, aawsze mają 
na ustach ten berliński tra k ta t i używają go 
jako broni przeciwko dzisiejszej nmiarkowanej 
polityce Moskwy. Czas jest nakoniec, aby opi
nia publiczna Moskwy o tej rzeezy raz powzię
ła  jasne wyobrażenie i nie dała się wprowa
dzić w błąd tyradami o hańbie owego trak ta tu . 
Tym sposobem tylko stłumić tpoaaa od czasu do 
czasu w pojedyóczych kółkach pojawiające się 
wybuchy szowinizmu- Polecamy panu Aksako-'-  
wowi i jego przyjaciołom niniejszą wskazówkę 
do uwzględnienia i wzięcia jej do serca."



Mo-

krwią o*ło'

P r o c e s  p a n i  C l n v i s  H u g u e s ,

Oimego stycznia b. r. był pałac sprawiedliwo 
śsl w Paryża już od godsioy daiewiątej przez 
Wielką masę c<eławycb oblężony, a o godzinie 10 
nie można jnż było znaleźć miejsca w obszerne., 
©nil rozpraw. Sprawa pjni Cl( v a-Hugue# podnieciła 
•łekawość całej Enropy, a cóż dopiero mówić o Pa 
Fyianacb, którzy chcieli być wszyscy obecni na 
procesie głoś o ej kibiety.

W salt cisnęły •!© damy wyższrgo towarzy
stwa, a i św iat literacki miał w andytorjnm wiein 
reprezentantów.

O.karżona, pani Clov:s, została wprowadzony 
do sali o godzinie dwanastej. Wejściu jej towa
rzyszyły głośne okrzyki, które wzmogły się jeszcze, 
kiedy oskarżona usiadła obok żandarma.

Pani Cloyis liezy la t 2 8 ;  jsst to kobieta za 
żywnych kształtów, wzrostu slnsznego, ubraną, była 
w czarny suknię a czarny aksamitny kapelusz n 
brany był białym welonem. Na twarzy oskarżonej 
widać pewne wzruszenie.

P r  z e w. zapytuje się, czy strzeliła do morina 
* Jfosmyałea?

Oak.  odpowiada głosem pewny® : Opuściłam 
Salę sądowy równocześnie z Morinem ; on mierzył 
“ nie spoirneniem, ja eelnjyc w serce —  w ystrze
liłam. , .

P r  z e w. Uczyniłaś to pani z ro»wy»łen>(
O s k. Tak ! Nie cnciałam jn t ztawać 

rinem więcej przed sydem.
P r a e w. Zabił i  pani z zimny

* i8kO a k. Do»tawsk;y zawezwanie do sydn, kupi
łam rewolwer w zamlarz<i zabicia Korina. Nie 
wspominałam o tem jeonak mężowi. Przygotowa  
łam się do Więzienia, nporsydkowawBzy rnojs rze 
czy, nścikawssy dzieci 1 w ysław szy je do moich 
rodziców. D z i a ł a ł a m  w i ę c  z z i m n y  
k r w i y.

P r z e  w. opowiada powody, który pchnęły o 
skarżony do popełnienia zbrodni. Jest tn ssowa 
o listach anonimowych i oszczerstwach, znanych czy 
tętnikom z poprzednich doniesień.

O ł k .  Ciągłe te oszczerstwa, któryeh autorem 
Ljł Mwto, w przeważnej przynajmniej osęici, do- 
prewndW y mnie do rozpaczy Stoję przed przybję- 

nsngy owi iyeJe moje badać, jezt one nieska 
sitelne. Zabiłam Morina, bo chciał mi wydrzrć to, 
co dla matki jest najświętzzem honor.

P r z e  w. Trybunat nasydaił by! Mcrlna — 
dluWagoż oiwladcsył^ś pani podówczas, iż kara 
wymin<‘zona jest za srogą?

0 s  k. Myśląc, ża Korin mnie nie zna. 
bym podówczas z i  jego U wełnieniem się wstawiła. 
Kiedy jednak niecny swój postępek dalej kontynn- 
ował, nie byłam jut paaiy siebie.

P r z e w. Postępku swego nie 
usprawiedliwić. Żyoie ludzkie jest święte.

0  i  k. Zabiłam kiego człowieka.
P r z e  w. Moinaby jeszcze usprawiedliwić pa-
gdybyś się była zaraz po oszczerstwie na ży

cie Korina targnęła, ale 15 mlea ęoy później.
Os k .  tłnmS&y w dłnżrzym w yw olzie swój po

stępek, Opinia pnbiicnna byłaby w kofion powie
działa . Nin ma dymn —  bez ognia Dzieci jej my
ślałyby, że matka prowadziła n»ganne życie. A  
zresz tą .. wiecznie karty kurespcaleneyjnfl...

P r g e  w. Karty a le peobudaiły od Korina. Na 
lożo śmiertelnym zapra :e*yi oa taasn.

Os k .  Poch;dziły w takim ranie od jego przy
jaciół. Proszę mi donieść, ze się mylę — a w ta
kim razie uwierzę.

P r z e  w. Zemsta pani sprawiła Korinowi stra 
szne cierpienia fizyczne. Któż cierpiał więoej? — 
on czy pani ?

.  O a k .  M niem am , iż claFpJysśa m e ra lna ay atra- 
sa u w a se  Zreeety w aśaję » e ,  «*  -  ~ * v —  g o
zab ić  na m iejsca . N la  m am  ją  a ryą iwgagnAFF* Jp  
m ienia.

Następnie przesłuchano dwudziestu ośmiu świad
ków Adwokat Lesenne oświadcza, i* słyszał, jak  
dnputowany CloTis Hngucs wykrzyknął: Bravo, J o 
anno 1 Postypilal słusznie, drogi anłele; dziękuję ci.
Jesteśm y teraz ocaleni.

Pani Dnpont zeznaje, iż życie pani Clovis-Hu- 
gnes było ze wszech miar przykładne.

Deputowany Delsforge zeznaje, iż sympatja, 
jaką czuł zawsze dla oskarżonej, z chwilą zemsty, 
przez niy dokonanej, jesncze się powiększyła.

Z zeznań  dalazych świadków dowiadajemy się, 
iż  Morin żył w wielkiej biedzie. Kochanka Jego 
zeznaje, że powtarzał o pani CloTis to tylko, o 
osem ftani mówili. O gedzlnle w pół do 8ej skoń
czyło aię przesłnehanie świadków, a wczoraj za
padł wyrok, uwalniający p ad y  Hngue* od oskarżę 
pjy o jamordowanlc Moi Ina.

Reperioar ttai. śldy
b. m.: . R i g o l c t t o * ,

Wieczorem 
opera komiczna

była-

potraflrz pani

f ł l l i t l  B I U K I I I  i  l U f a M H t .

Dnia 10. stycznia.

* Stuli pfwiutrza O b .erw storjnm  szkoły poll-
tAahnieznej domosi:

Dzień wczorajszy był pogodny przy nmlunym 
Ul t.*kn wiatru, dziś rano mieliśmy mgłę, niebo się 
kierunku czyste, tylko wldokryg zamglo-
wypogodatto i i .  była -  *,•„ » J-
uy, średnia t » P  , 0 s Iajnlśsza dziś nad 
wyższa w południe u, i. J

rrzy  w t  od średniej — *, , U.
raturne nokołwiek nnrodnie. dziś

po-
S V - |<  « r* “ . ■'«
włękzzu

Dzisiaj w sobotę d.
10. b.” m : „R 1 g o l  e t t o « ,
4 odsłonacn *erd /ego . Trzeci gościnny występ pan
ny Elly Rnssel,

Jutro w ziedzielę d. 11. b. m. popołudnia o 
godzinie: „ S * f  a n d u  l y “, komadja w 4 aktach
W  kloryns. Sardon.

o g  -dz. 7 m ej: „G a s k » ń c z y k 
w 3 ak. a 4 oasłonach Souppó go. 

W poniedziałek d. 12 b. m.: „ W ł a ś c i c i e l  
K  n ż n i c* (L - maitre de forges*. dramat w 4 ak
taoh J .  O hoet’a. _ , r

We w tu ek  d. 13. b. m.: - Ł n 0 ł a “, L a m ' 
m e r m o o r n“, oper* w 4 ^ a c h  D .noizeti e g o . -
Ostatni gościnny występ Pxnn7 E R“»»eL

T nałr Bardzo liczna publiczność zapełniła 
wczoraj salę 'teatralną, "by ujmeć znakomitą ko- 
medlę Sardon p t „Ssf*nd«ly« która po dłuższej 
panzie znowu nkazała się na scenie. Szer„zy pnbli 
i*hvi6 wabiła sama sztnka ; smakoanów teatralnych 
nęciła cibkawość, jak ndt, się pani Gostyńskiej i p. 
WojJałow/cśowi wybrnąć z ról trnanyob leez i 
wdzięcznych zarwzem.

Bosaiia do Forbac pani Gostyńskiej zadowoli
ła aaz w zupełności. Przybrany głos dyszkantowy 
mistrzowsko skreślonej dewotki zrozumienie naj
subtelniejszych szczegółów roli, pogarda z jaką pa- 

G odpychała, samą przez się nastręczającą się, 
niesmaczną ssurżę zlohycs artystycana, złożona z 
kilkn wybornych efektów (jak up. przekleństwo w 
akcie I I I ), zasługują na szczere pochwały, które 
sympatyczr ej artystce składamy.

Nie zawiodła nas wcale uadzieja trynmfa p. 
W ojdałowicsa w roli Fromeblela. Obok wielkiej s i
ły komicznej potrzebna jest w tej roli spora dozka 
intelligencji, bez której może być wprawdzie Fro- 
mentel komicznym, ale nie będzie nigdy wiernym 
safandnłą, któryby przystawał szczelnie do portretu 
z drobiazgową dokładnością przez antora wypraco 
wanego. Gra p. Wojdałowlcza ma jnż to do siebie, 
U  niechętnie nstraja interpretowane postacie w ob 
•e  pióra zkądinąd zaczerpniętego komizmn, a ogra 
niesa się słusznie na samej roli, wyciekając jy  jak  
cytrynę. To też doskonałem było to jego safandnl- 
stwo, gdzie wszystko było kumicznem ala i safan 
dnDkiem od razn, gdzie śmiałeś się serdecznie nie 
z humoru .wolnej ręki", leez z safandnły jedynie. 
Gorliwe tylko etndja, sceniczna praca artysty, 
zdołała pod.ć takiego Fromenteln. Nie napotkali
śmy w całej kreacji ani jednego miejsca, w któ- 
remby artyata wypadł z r o li; p. Wojdałowlcz pa
nuje owszem nad szozególamf, do któryck przykła
da s'ę z pedantyzmem starego profesora Weźmy 
tylko grę w karty w akcie I , lab gniezdżdnie się 
na fcteln w akcie ostatnim.

Fromentel zajmuje jedno z nsjpierwszyoh miejsc 
w rnpertoarzn naszego komika.

Zuany jggt wyborna gra dwóch Innych safan- 
Jur-?w, p. żbolńsklegc i Fiszera, a i panna dtacho- 
wnzówna aaprenentowalt się jnż zaszczytnie sw oją  
Małgorzaty tntej«zej pnbliozności. Kwitnący postęp, 
jakim grA jej w ctasach ostatnich aię cechuje, 
wpłynął też na udoskonalenie jej K slgorsaty a obok 
wybornie oddanego Ji yzmn, posuniętego do choro 
bliwej tklłwośi.i, przybyłn tąj roli jedna jeszcze 
strona jasna wykwintna elegancja pony.

Zaszczytna wzmh.nkw należy się p. Szoberto- 
wi sa staranność, z jaką odegrał mały rolę księ
cia de U  R r«h pć ms.

Spodziewamy się, ż i  „S ifaidnly* znewn enas 
jakiś świecić będą w repertoarzu

* Konfiskaty Gaz ty Nurodotofj z d. 3. i 4. 
stycanla b. r. zniósł ry l krajowy w sprawach kar
nych; c. k. prokuratorja wniosła jednak prieolwko 
tym orzeozenii m zażalenie do c. k. wyższego sądu, 
który znown orzeczenia sądn krajowego zniósł, 
kcnńskaty potwierdził.

Sprawa tych Waąyatkiek ko&dtkat przyjdsie
*« « «  pvJ r o a u  > .s .  i - i

daktor OaMeiy 
rozprawy.

* K rajow a kom ioja dla spraw pi-eemysłuwyeb, 
do której mimcchodem mówiyo, nienależy ani jeden 
przem ysłowiec, chyffh żeby za takiego nważsć 
prezydenta miasta Lwowa, obradowała w W ydziale 
krajowym dnia 7. 1 8, b. m, i uchwaliła program 
nankowy dla nznpełni&jycych szkól przemysłowych,
1 1000 zł. na nłoftente odpowiednich podręczników 
dla nleh w języka polskim i niemieckim. Nadto 
nohwalono domagać się od rzydn założenia w Kra
kowie wyższej szkoły przemysłowej na wzór biel
skiej. Sprawę organinaąji wyrobu i zbyto wyrobów 
slnsarnkich w Świątnikach, podniesiony prz9z dr. 
W sjgla, przekazano Izbie handlowej i przemysłowej 
w Krakowie. Na wydawnictwo wzorów koronek 
przez-iaezobo 600 zł.

Podniesiono dotację sakoły koronkarskiej w 
Kai tocLe, uchwalono bndżet szkoły koszykarskiej 
w Jarosławiu, zasiłek na założenie tokarni przy 
mkole przemysłowej w Sokaln, dla której delega
tem mianowano Włod. hr. Dzieduszyckiego, na któ- 
rego wniosek szkoły prnemysłowe rondnłelono po 
między pięciu referentów.

Uchwalono stypendja i za s iłk i: dla panny Ko
nopackiej, kandydatki na nauczycielkę rysunków 
przemysłowych, zasiłek 15 zł. miesięcznie na rankę: 
dla atol araa Sydon  na nankę w Wiedniu 25 zl. 
m iesięcznie: dia M onkiewicza litografa, na naika  
w Saltbnrgu przeznaczono >a«łlek 150 zł.; dla 
Borkowakiego stolarza, ztypeudjnm na jeden kurs 
w Woloskiem Międzyrzeczu. Uchwalono jedno sty- 
pendjnm dla uoznia szkoły koszykarskiej w kwocie 
12 zł. miesięcsnłe, oraz dla trzech uczniów szkoły  
snycerskiej w Zakopanem, zasiłki miesięczne po 6 
zł. dla każdego.

* Z kuny na miejskiego. Wydział zawiadamia 
pp. ozłonków, że zapowiedziany programem pierw

szy wieczorek z tańcami ua dsień 24. stycznia h 
r., nie odbędaie się. Natomiast odbędą się tańce po 
ikońeaonym koncercie w d. 15. b. m.

* Psntld Wflbuszewicz. Polka, córka apteka 
rza z Białegostoku, zoatałb mianowana .eiternem* 
szpitali paryskich. Na posady te z 200 kandydatek 
przyjęto tylko tiay.

’ «tf kuś tisit św Łazarza d. 16 styczniu 
godzinie 9. z rana, odprawio&em będsie żałobne 
nanożenstwo za, dnssę ś. p. Marjana W^rtereziewi 
cza, który o ile wiemy dość znaczny kwotę zapisał 
na nakład św. Łazarza. Nabożeństwo to nchwelo
nem zostało jednogłośnie przez szan. Radę miejską, 
za Inicjatywy p. prezydenta miasta, podobno jako 
wieczyste.

* Jutro w niedzielę d. 11. styesnia: św. Teo- 
dozego; — iw Anysji mnez. — W poniedziałek 
d. 12 b. m.: iw. Arkadjutza i Honoraty panny;— 
św. Mełanji.

* Wiaflomoścf policyjna z dnia 9. stycznia: 
S k r a d z i o n o ,  pani Hentyen J  popielaty dnży 
szal wart. 15 zł. z ganku pod I. 18 dl. Krasickich; 
Iwanowi Mnc włościaninowi z SicLowa parę koni— 
miano wiele: klacz jano czerwonawy z siwy gwiazd
ką na czole, 10-letniy i konia maśoi żółtawej z 
czarną grzywą, świeżo kntego na tylne nogi nty- 
kajycego — wart. 100 zł

Z n a l e z i o n o  książkę słnżbowy Marji Pa- 
jeokiej z Bar tatowa, kartkę zastawnicay ruskiego 
banka z d. 19. kwietnia b. r. 1. 16524 na płaszcz 
za 1 zł. 50 ct. zastawiony.

P r r y d y b a n o  na dl. Halickiej konia kare- 
go h Bwt iż iką biały na czole f karą kiaez. zably 
kase, i odaano do miejskiego kom. I dzielnicy.

G u p ś i f f l i i ,  i n a j i ł  1 k ts tc1

C«ny zboża (a 100 klgtamów):
K r a KÓ w 9 stycznia. Pszenica żółta ed 7 80 

do 810, czerwona od 8‘— do 8 70, biała od 8’ 
do 8 60; — żyto on 7 25 do 7'40; — jęczmień od
7 50 do 7*70; — owiez od 7‘— do 7 40; —
groch on 8 75 do l l 1— ; — f*«>la od 10— do 
1 3 —; — kukorndza od 7"25 do 7 75 ; — proso 
od 6-76 do 7-50; — tatarka od 8 '— do 8 25 ; — 
rzepak od 12 25 do 12 60; — konlujaa biała od 
45‘— do 6 0 —, czerwona od 351— do 4 5 —.

W i e d e ń  d. 8. stycznia. Pszenica 8’45 do 
8 -5 0 ;— żyto ed 7-35 do 7*40; owies od 71— 
do 7 05; — kuknrndza od Ó1̂  do 6-20; —
spirytus od 26 75 do 271—.

P e s z t  d. 8. stycznia. Pszenica od 8-86 do
8-26; — zyto od — d o  ; — owies od
6'65 do 6"68; knknrudsa od 6’77 do 5B8, — 
tnepak od —1— do —1 -  .

MTIadań dnia 8. stycznia. Na dzisiejszy targ
dowieziono: Cieląt 3012, zabitych wieprzów 2024, 
żywych zaś 2211, zabityoh owiec 431 , żywych
owiec 3976, jagniąt —.

Płacom m  cielęta 36 do 48, 49, 60 zł.
Zabite wieprze 40 do 48 i 50 za 100 kilo mięsa.

Zabite owce — do —, — zł. żywe owce cięż
kie dla eksp. od 22 do 32 zł. — et. aa parę; lekki 
towar ed 14 do 18 zł. za parę.

Galicyjska żywa nierogacizna od 33, 35 1 38, 
eiężka węgierska od 43 do 46 zł., średniociężka od 
40 do 43 zł. za 100 kilo żywej wagi.

W ilh e lm  A m ir o w ic e  Ł  K .  S c h e h .

1

M* pu* roagcaiwj .* 4 a krajow ego/gdy* r«- 
-—  w w i  J b w t ,  I Sydo rcaplaaala

Wiedeń dnia 8. styoznia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 2272 sztuk nierogacizny, 3012 sztuk 
cieląt, 3557 sztuk owiec.

Płacona za oierogaolznę . od 32 sł. do 40 zł. 
— et. za 100 kilo żywej wagi bez podatkn

Z i  c ie lę ta  od 4 0  z ł .  do 5 1  u  —  o t., w yb o
r o w e  po 5 ą  z ł .  a a  lOO k ilo  m fęae.

Z a  oweo ekepok-towe od 2 0  ŚL L S I .  - W za
parę i po 47 zl. do 52 zł. ra 100 kilo mięsa bez 
podatkn.

A. Krzysetofouńcz & Com.

„... Oatatniemi czasy doszło do tego, ie  w 
kołach c z e s k i c h  i p o l s k i c h  czuć się daje 
dach nienawistny i wrogi dla stolicy monarchii, 
i ie Czesi, gdyby to tylko od nich samych za
leżało, chętnie by Wiedeń jeszcze dalej rujno
wali pod względett politycznym i ekonomi
cznym.* a  gdzie, że tylko o ostatnich czasach 
wspomnimy, p. Pollak R itter v Borkenan, któ
ry gotówkę miasta zaprzedał Bankowi eskon- 
towemn !...

Niegdyś śp. Kornel Krzecznnowicz drgają
cym głosem zapytał w Izbie posłów lewicę: 
To panowie chyba myślicie, że we Wiednia 

Polacy znajdują się w krajn nieprzyjacielskim." 
Na ową broszurę powiemy tylko, że autora i 
inicjatorów jej wypadałoby oddać do domu wa- 
rjatów.

Ci Indzie żądają pomocy Rady państwa i 
rządn, a tych co mają większość w Radzie pań
stwa, lżą od ostatnich słów!

** *
Przed kilko dniami odbyło się w Wiednia 

walne zgromadzenie politycznego towarzystwa 
Deuticher Verein, które tyle hałasu robiło cią
gle swemi rezolucjami uchwalanemi przez Wy
dział. Chodziło o zmianę programu i wskntek 
tego o wybór nowego Wydziału i prezesa, zda
wałoby się iż to polityczne towarzystwo, na 
ctórego czele stali dotąd menerzy zjednoczonej 
ewicy, liczy bardzo wielu członków i że wal

ne zgromadzenie będzie bardzo liczne i burzli
we. Tymczasem przybyło tylko 36 członków 
Wypowiedziano kilka mówek o potrzebie 
ostrzejszego występowania przeciw dzisiejszemu 
ministerstwu i wybrano prezesa i Wydział. 
I  po tem wszystkiem taki Wydział Lewtscher 
Vereir. będzie zabierał głos w imieniu całego 
narodu niemieckiego w Austrji.

** *
Wlsdsn d. 10. stycznia. (Pryw.) Minister 

Dunajewski z rodziną wyjechał wczoraj dc K l i 
kowi.

Marna d. 10. stycznia. (Pryw.) Pod prze
wodnictwem dep. Szroma odbyło się wczoraj 
posiedzenie czeskiego komitetu centralnego dla 
wyborów do berneńskiej Izby handlowej. Szrom 
oświadczył, że unieważnienie tych wyborów by
ło ze strony rządu błędem, i wniósł, rekurso- 
wać do trybunału administracyjnego, a do rzą
dn wystosować petycję, aby ze względu na ten 
reknrs, zawiesił tymczasowo przeprowadzanie 
nowych wyborów. Wniosek ten jednogłośnie 
przyjęto.

Tryezt d. 10. stycznia. (Pryw.) Z Włoch 
donoszą, że w okolicach Modeuy chłopi po
wstali przeciw właścicielom dóbr.

Wiedeń dnia 9. stycznia. Policja w yszuuła 
już złoczyńcę, który dnia 16. października z a 
mordował tandeciarkę żelaziwa, Schinke, a d. 
25. października literata Kóstlera. Jest to 18- 
letni czeladnik blacharski, Nayratil. Po 20-go- 
dzinnem przesłuchaniu przyznał się do winy.

Wladeć dnia 9. stycznia. Na zebranie dol
no austrjackiego towarzystwa przemysłowego 
przybyłe wielu oficerów marynarki, między 
tymi komendant jej br. Sterneck i kontradmirał 
Eberan, tudzież szef sekcyjny w ministerstwie 
handlu dr. Bażant. Po zajmującej rozprawie 
przyjęto jednogłośnie petycję. (Podajemy jej 
treść pod „Lwowem").

Paryż d. 9. stycznia. Temps donosi; Mię
dzy gabinetami paryzkim, wiedeńskim, berliń-

Bmksaia d. 9. stycznia Doniesienie E k ile 
Bdge o wymordowaniu ekspedycji do Kongo pod 
wodzą Beekera uważają za nieprawdziwą. Sto
warzyszeniu afrykańskiemu nic o tem me wia
domo.

Panama d. 10. stycznia. W czterech wewnę
trznych Stanach wybuchła rewolucja. Z Panamy 
wysłano wojsko do Cauca. Powstańcy pobili woj 
Bka rządowe pod Junga. Obawiają się wybuchu 
ogólnej wojny. Wczoraj sprowadzony .ostał jene
rał z St. Domingo, Vile jako prezydent do 
Panamy.

Londyn d. 10. stycznia. „Biuro Reutera* do
nosi, że Welington zaproponował rządowi Nowej 
Zelandji zaanektować wyspy Samoa, okręty są w 
pogotowiu i odpłyną skoro nadejdzie decyzja D.ir- 
by'ego.

T E A T R  HR. 

p o d  d y r e k ż j ą  J u t

S K A R B K A

D o b r z a ń s k ie g o .

W sobotę dnia 10. stycznia i865.

R I G O L E T T O
opera w 3 akt. G. V©rdi’6go, z prologiem pod tytułem: 

P R d ł i K L E l I g T W O

Dmątek o godzinie 7mej. wizeMortm.

L w iw  Z Izby handlowej, 10. styoznia 1885 
1. Abejo na utulę

bez kuponu bieżącego plącą żądają 
bez dywidendy

Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 264 — 267 60
,  Iwow. czer jass. 200 zł. w. a. 199 — 202 60

Sauku ajpot galio. 200 zł. w. a. 280 — *86 —
» kred. galio. 200 zł. w. a. 238 — 248 —

2. zósty wt 100 śtr.
bez nponu nłeżąoogo:

Tow. kred. galio. 5 pro. w. a, 99 — 106 — 
,  ,  ,  4 .  „ 91 60 92 75
„ ,  ,  5 ,  orne. 99 — 100 —
■ w ■ 4 „ • 87 — 08

Bankn bajowego 4 ,/1*/s w. a. 91 — 92 —
Banka byp. galio. 6 .  •  101 — 102 —

.  .  b ,  .  97 -  98 -
• • o 6 w y ls .z l0 7 ł |m  98 60 99 60

3. Luty dMu» M 130 ntr.
G. Z. b .  wł. (d. 6*/c) 3*/, W likw. 58 — 60 —

.  W • . 67. *7 .7 . .  68 -  60 -

K U RS CżUfctiDy W IE D EŃ SK IEJ. 
W l r d t ż ,  dala 10. Styoaaia 1885 
f td z iu  l .  ch i ot 50. popołndniu.

Apiay 43.60
Aż(le-Autr. 97.50
Kolej Kar. Lad. 265 — 
KohJ Poład. 148.40 
Kolej p.Kłib. 299.- 
W«f. Nordoetb. 172.60 
We*. obi. p. u  106 50 
Węg. ols. losy r. 118.20 

iZ 2.ru . wy*. 47, 96.12

W « . ak.je b .  
Unionzbank 
Kordbaha 
Kolzj Alfóld. 
Kolojlw.-ezen 
W lłi

305.50 
7 4 . -  

237.25 
181.75 
201 —

T t l e t M j  G a . Dar. f oztatnie t i i i o i n i c l

Niesłychaną niezdarnością wpędził się Wie
deń w ogromne kłopoty i teraz zaczyna się do 
magać pomocy od parlamentu państwa, zamiast 
od żydów. Z winy rządu obecnego i wszyst
kich poprzednich Wiedeń podupada, Wiedeń 
stracił powab dla cudzoziemców — a to od 
czasu nadania samoistności Węgrom. Wiedeń 
wysilał się i wysila na ofiary. Budapeszt za
kwitnął, dzięki pomocy sejmu i rządu, trzeba 
też Wiedeń ratować. Taka jest treść bm zury, 
którą kazał wydać burmistrz miasta Wiednia 
archiwiście miejskiemu, a to pod nikczemnym 
tytałem „Das bedriingte Wien“ (Wiedeń w o- 
pałach) - -  nikczemnym, powiadamy, gdyż pod 
tym samym tytułem (Wiens Bedriiaguiss") w y
dał także urzędnik miejski, Camesiua dzieło na 
dwusetną rocznicę oblężenia Wiednia w r. 1683. 
Więc dzisiaj Wiedeń jest obecnie w temsamem 
ztrasznem położeniu, a aby to jeszcze lepiej 
nwydatkić, woła broszura:

„Wiedeń był niegdyś silnem przedmurzem 
przeciw wrogom Austrji. A 1 dzisiaj, przyci
śnięty przez W ę g r  ó w. P o l a k ó w  i C z e 
c h ó w ,  musi mężnie odbywać ciężki bój kultu
rowy (!), którego nie szukał, który ttn  narzn - 
codo; jego obywatele muszą, jak sa dawnych 
czasów, stać na straży dla obrony monarchii od 
wszelkich separatycznych dążeń narodowych..

4 7 ,7 . li»*y zastawne

Wiedeń 

Wftwszichnj dług

l « 4 p o « W * * ł 'J F_

ł | i S : S : : : : :

l a m  ZMO u  • •
Obligacje indom nizWTł®* 

(za 100 złr.)
Galicyjski  .................... *
BakotrińsUa . . . •

lane publiczne papieTT-
W ełenka rsata złota # t * ' f  

W ^ i*^ 'ap o ł koLpo 190 «*-

h  i «
Tar*<*»poiya». koi- P*4»/.*r-

Akcje bankowe-
Aarlo-ausfar. pa 206 i t20;*J- 
Bodaaerad. Aat Gm. 200 d- 
2*U ad kradytasry dla haadła

Z a k £ 3  kred. w fg iw . 200 Wb>

8i O 
Sg 6» 

12i 7* 
«• 70 

l»»
Tl »0

82 8 
BS »  

I>6 » 
127 96 
141 *'i 
72 

169 76

*• m u .

101 76 
(11 V6

102 W
1,9 6U

.8 tO W  1*

146 8* 
16 -

148 7« 
116 «»

98 60 
8 1 —

99 -
92^ -

m  u
806 -

4*4 40
806 M

|65J 8*8 -

Galicyjski *>•»* hlgoUm, 
B a ^ s t w ę g i ^ k o p o

eoo ztz. . - • • •
PsieDsbaak po 100 złr. . 
Terkehrtbaak pow. po 140 «Ł 
Wiedeński Bankrerein po 100 

iłr. w. a....................   •
Akcje kolei-

Albrechta po 900 Ut. . - 
t „aiiUi-j po 960 *łr. «*bt. 
BUbiaty .  900 ,  .
Ferdynaada pśłmoesWj po 100

iłr. a .   ........................ -
^saiwka JńeaCa po ZOO
t l - W -  Z „ . i  'aha

atraL

Jasaka
*£& £+*(i 
^w S -C m ndow ..

P° 202i,^eh.po8ÓOłł.sr. 
Aostr P6*1 i fi.,200 „

,  • <,nn sir. srebr.
Budelfz p® * 200 O Wl,** n  
Biedmiop-^o^.gOOzł "a.

w  ,5  *

r
Wi *.łT. W-

fb 
74 40 

146 >0

B67 
74 
44

.01 - Wl 2'

8! 6 t 182
83 60 283 Tli

Mi *»** -

207 U 2(S -

264 76 266 >

>99 76 900 24
17»> 81 170 7
176 ib l/ó 7G
£2 26 Xb8 7

1RO 9', 18 i
01 łG800 7'

147 20 ,47 6
Sil 7* 119 --

74 £6 74

1 1 25 171

4 95 174 7*1

L i s t y  z a s t a w n e
(za 100 złr.)

Bodenered. ailg. 6 ster 6 pr. zł, 
.  spł. w 88 lat 6 pr. w.a. 

Gal. Toir. krtd. siem. 4 pr. wa.

Galio, liaak hijpot. 6 pr. wa.
s Zakł. kr. arłoś.6 ,  ,

Bank aostr. * K . sa, k. 5 pr.
.  .  . W . * . * ,

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (ta 100 złr.)

Aibraehta po 800 zł. * pro.
srabr. w. a......................

AUOldska po 900 zł. 5 pr.
■rebr. w. a . ..................

Oseska s 800 słr. sr w. a. 
Slłblety po 6 prc. sr. . 

a osa. 1869 5 pr. sr. w. a. 
» a JFJO 6 .  ,  ,
.  .  18726 . «  a

Ferdynanda pół. & pro. m.k.
,  i  ,  s a  

.  6 , srebr
Gal. X. Ł 306 sV 6 pr. sr. w.a. 

,  II. e®. 6 pro. .
.  n i  om- 1871 300 
,  [ r  e. s 300 zł. 6 pr. 

ŁWew -Osor.-Jass. I. em. 18S6 
300 zł. 6 prc. sr. w. n. . 

Lwow. Cser.-Ju. D. om. 1S67 
800 sł * pro. sr. w. . 
r.-Osor.-Jaas. I H  om. 1*89 
m  *  » pro *■ *- a- -

płaoą I żąda. 
słr. v  a

192
97 66 
91 40 
»S bh 

100 78

103 —

93
.00 10 
108 -

106 'co
109
107 50
lOti —

192 61 
91 H  

9
10U - 
101 91

103 br

98 (i

ICO 6 
•  401

102
lun
UW

tiT.-0»»r.-Jaos IT. am  1871 
300 sł. * pre. sr. w. a. 

Kndolfa po 800 z ł. w.a. 6 pr.
srebr. w. a . .......................

Bbdolla em. 1869 po 800 zł.
6 pre. sr. w. a. . . .  

Bndolfa em. 1879 po 800 sł.
& pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiofrodskiaj a* 900 zł*. 
8  p r o s . ....................... .....

Papiery loteryjne 
(sztuka), 

nakład kred. dla han i praam. 
ooary po 40 słr. m. k. . 
Inabrnekie prom. pot. . .
Kegleriob po lo  sir. m. k. 
Krakowska pe 90 słr- nu k. 
Lublańska prem. pot. . . 
Budzińskie m..................... .....
Palffy po 40 ałr. m. k. . 
Bndolfa po 10 słr. m. k. . 
K. Salm po 40 a ł. m. k. . 
Solnogrodskia prom. p o t . . 
St. Genois po 40 złr. nu k. 
Stanisławowska (potyczka) 

pe 20 słr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WindiaohgrZts po 90 zl. n> k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hambnrg 100 mark . . . 
beodyz 100 l a t  U tarł 
•jeryt 100 fcaaków ,  .  .

płacą
złr

tąda.
W a

18 —

174 78 
41 16
19 -

55 -  
«s 96
17 78
18 98
56 50

6tf 76

93 60 
97 V6 
48 75

80 30 
80 8o 
80 30
8 70
9 8*

98 60

178 SD 
49 98

84 — 
43 -  
88 96 
)8  76 
67 -

6i r>
94 'O
91 25
27 26

60 44 
90 45
60 46 

114 10 
48 87

skim i petersburgakim toczą się rokowania, aby lRoi.rtb8l.p8p. 1,28.’/• 
dać identyczną odpowiedź na propozycje Anglii Galia. Ulem*. 101.76 
w sprawie egipskiej. Wręczenie tej odpowiedz 
nastąpi w środku stycznia.

K o n stao ty ao p e l d. 9. e tyczni* . Pogłoski 
podaniu aię do dym isji w ielkiego wesyrw t ą  aa 
p ełn ie- jp o sh a w io a *  p e d r ta w y .

M ad ry t d. », stycznia. W prowincji Mala
ga nastąpiło ponowne trzęsienie ziemi. Prowin 
cję Granada opuścili mieszkańcy. Teren we ws 
Guejevar osunął się o 22 metrów. Rzeka zmie 
mła łożysko. Ambasador hiszpański w Paryżu 
podał się do dymisji.

Rzym d. 9. stycznia. Ita lia  m ilitare donosi, 
że 14. bm. odpłynie garnizon do Assaba Neapolu.

Borlln d. 9 , stycznia. „Biuro Wolffa* do
nosi wobec pogłosek o chorobie ceBarsa, że ce
sarz jak zwykle załatwiał przed południem 
sprawy rządowe. Wiadomość, że rząd ustanowił 
ankietę dla zbadania, czy Tryest, czy Genua 
ma być główną stacją dla niemieckich subwen
cjonowanych parowców, w kołach najlepiej po 
informowanych uważaną jest za zupełnie pozba
wioną podstawy Ankietę taką uważają za 
wręcz niepotrzebną.

Beriin d & stycznia. Na posiedzeniu rajchs- 
tagu w obradach budżetowych przy pozycji
150.000 marek jako pomoc na zbadanie central
nej Afryki, z której tu pozycji komisja propo
nowała skreślić 50.000, zabrał Bismark głos w 
te słow a: Inne narody nie będą czekać z kolo
nizacją, aż my zbadamr pewne okolice. Polity
ka kolonialna Niemiec przyjęta została ptzez
cały naród z żywą sympatją, dlatego tez ł. ut 
nadzieję, że rajchsUg, joko wyraz opinii pub ■ 
cznej pozycję naszą jeszcze pomnoży o małą su
mę. Idzie tu tylko o rekonesanse. .

Politykę kolonialną tylko wtedy będziemy 
mogli prowadzić, jeżeli rząd będzie miał za so
bą entuzjastycznie usposobioną, narodową więk
szość rajchstagu; bez tego rząd będzie musiał 
się zadowolić tylko najlepszemi chęciami.* B is
mark oświadczył się za jponownem odesłaniem 
tej pozycji do komisji. Rajchtag po żywej dy
skusji w imiennem głosowaniu 135 głosami
przeciw 128 odesłał rzeczoną pozycję do komi
sji. Botticher sprzeciwiał się odesłaniu do ko
misji, nic bowiem w tem nie ma nowego. Rżąc 
nie pragnie konfliktu, ale dąży tylko do poro
zumienia.

Comunezl 125.25 
176.60 

21 —

100 75 
116.50

llbstaL.
Losy trnekle 
BaakTtreU.
Losy wtfiwr 
Kredytowo — .—

spokojne.
W lwdeiŁ dnia 10. stycznia.

ąodzirta 1 0  tm in. 8 0  przed połu dn iem  
hktjt, kredyt. 294.40 Auglo-anstri. 9? 75
K o le j  K er Lud 9 9  s —  K ole? połedu. 148.60
jTnionsWnh 7 4 — Napoleondor 9.78
Ross/j. banku, ł.281/, Usposobienie.- ciche

R e r i i n .  dnia 9. stycznia 
godzina 6 minut 40 po połndniu.

Hosyjsk. bankn 218.10 Akcje kredyt 501.—
Lombardy 947.— Galijskie 109.50
Poi wschód. 64.90 Auatr. bank. 165.61

BANK KRAJOWY 
tról. Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem

91.25 91.75

BariiR d. 10. stycznia. Komisja rajchsta- 
gowa dla projektu rządowego o subwencjach, 
mających być dawanemi parowcom niemieckim, 
przyjęła 10 głosami przeciw 8 wniosek wysa
dzenia podkomitetu, który ma zastanowić się 
nad sfinansowaniem i nad warnnkami, jakie 
mają być wzięte do ustawy. Minister Botticher 
występnjąc przeciw temu wnioskowi, oświad 
ciył, że w razie przyjścia ustawy dc skutku, 
będzie rozpisaną ograniczona oferta, i kontra
hent otrzyma zapłatę dopiero po każdej podró- 
żjr parowca; a zresztą, ie  rząd nie myśli zwo
ływać ankiety co do wyboru pomiędzy Genuą a 
Tryestem na główną stację.

Berlin d 10. stycznia. Urzędowo donoszą: 
Stacjonowane w Kamerunie okręta wojenne 
„Bismark* i „Olga* zgniotły d. 20., 21. i 22. 
grndnia ruch buntowniczy stronnictw murzyń
skich. Kilku naczelników i wielu wojowników 
poległo, zostało wypędzonych lub do niewoli 
wziętych, wiele osad zniszczono. Z naszej stro 
ny jeden majtek poległ, czterech jest lekko a 
czterech ciężko rannych. Powaga sztandaru i 
jokój przywrócone. Cesara kazał eskadrze wy

nurzyć swoje uznanie.

Do pana Jnljnsza ScflAUMANNA, aptekarza 
w Stockeran.

Przez i  lata mimo niycia wszelkich lekarstw 
środków domowych cierpiałem na złe trawienie, 

brak apetytn i ciśnienie w żołądku.
Z porady kupiłem sobie w Saaz pudełko pań

skiej soli żołądkowej, nżywałem ją podłng przepisu 
i jnż po użycia pierwszego pndełks uwolniłem się 
zupełnie od mego cierpienia

Wyrażając panu niniejszem moją podziękę, 
>ozwalam pana zrobienie użytku publicznego i  
tych kilkn słów.

Wetzlau pod Horosedł, 2, sierpnia 1864.
Filip Mcinier.

Do nabycia a fabrykanta-aptekarza Schan- 
manna w Stockeran i we wszystkich aptekaoh An- 
stro-Węgier.

Cena pudełka 75 ot.
Wysyłka najmniej 2 pndelek za pobraniem.
Przychylne skutki mego preparatu w słabo

ściach żołądka spowodowały niepowołanych dc na- 
adownictwa. P. T. pnbliczność rao^r źądjć 

irawdziwej przez Jol. Sch&umnna wyrabianej soli 
żołądkowej i proszę na to uważaC, ze każde pa- 
dełko opatrzone jest moim podpieem.___________

Do pana F r a n e l s z k a  J.  K w l r d y ,  c. k 
dostawcy nadwornego i ap te kara* obwodowego w 
Korn en bargli:

Ponownie muszę pana upraszać o przysłanie 
mi 30 wielkich pakietów pańskiego kornenburg- 
skiego prosztn dla bydła, albowiem zapas mój 
wydiodii, s w doran nie mogę się obejść bez tego 
tak zbawiennego środka domowego. Muszę panu 
powtórnie potwierdzić, że tak n moich własnych 
koni, jakoteż u mego sąsiada ożycie korneuburg- 
skiego proszkn dla bydła wydało bez wyjątku naj
lepsze rezultaty. Szczególnie zalecić można ter 
środek, że tak pewiem, jako niezawodny dla koni 
dycha wicznycb.

Jeden z moich sąsiadów miał konia dyobawi- 
cznego, którego uważał za straconego, mimo że 
radził się wielu weterynarzy; poradziłem mu, aże- 
>y ostatecznie popróbował nżycie korneuburgskiego 
proszku dla bydła, a teraz koń jest zdrów mimc 
ciężkiej pracy w tutejszej okolicy g3rskisj. Jest to 
znewn przykład z pomiędzy wielu, który stwiei- 
dzilidtny w ciągu 19 lat, czyli od ezasu, jak uży
wany pański kornenbargski proszek dla bydła.

F. Indcrmiihle- Witterhach komendant, 
Zimmerwald pod Bernem (Szwąjcarja).
Co do Bkładów korneuburgskiego proszku dla 

>ydła odsyłamy do ogłoszenia nmieszcaonego w 
dzisiejszym numerze.



T y lk o  z najszlachetniejszych 

gatunków  e iC A O  i czy
s tego  c o k r  n w yrabiana, 

nadzwyczaj pożywna

•»a O t 
* 9f« p p p o  noęup iąo op  

d& tiMB ardzo miałko u ta r ta , w 
nowo sprowadzonych fra n 
cuskich maszynach g ran ito 
wych najnowszej konstruk 
cji, jak ich  dotąd jeszcze n ik t  

w G alicji nie posiadał.


